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Kok XL.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ prsjjm tuą : wi 
LWiwle: Adm inistraey* Gazety Narodowej uL K o­
pernika 7 ; w P ary łn : C. Adam Ciborowski 30 rne 
de Varenne P a r is ; we W iedniu: Haaeenetein &
Vogier (Otto Mass) W atlfisehgasse 10 —  Rudolf 
Mosse Seileretadte 2 —  A. Oppelik Orbnergaese 18 
— M. Dukes Naehf.: M ai. A ogenfeld & Emarie 
Lessner W ollzeiee 6 — Sehallek W ollzeiie  11 i  J. 
Danneberg, L W ollzeiie 19; w Hamburga: A. Stei- 

w Frankfurcie: n. M. Haasenstein & Y ogler i
(i. L. Daube & Com p.; 
& Freudler.

w W arszaw ie: ReichmanŁ

CENA 06ŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajae na je - 
dnoszpaltowy wierez drobnym diukiem lub jego 
miejsoe 10 ot. —  Nadesłane z,- w i, o l b  jego 
miejsce 30 et. — Głesy pnbllozitaiol za w >r . lub 
jego miejsoe 50 et. — Prywatna koreapaodeaoya 
3 et od wyraau.

Sojusz anglo-portugalski.
LWÓW 10 grudnia.

Jak wiadomo, odjął rząd portugalski jene- 
ralnemu konsulowi holenderskiemu w Lourenzo 
Marquez exequałur tj. prawo urzędowania. Nie­
bawem nadeszła druga wiadomość, że poseł por­
tugalski opuścił Haagę, holenderski zaś Lizbonę, 
ie  więc doszło między temi państwami do zer­
wania stosunków dyplomatycznych

Jakie powody miał rząd portugalski do ta­
kiego postąpienia z przedstawicielem Holandyi 
w zatoce Delagoa i czy są one słuszne, dotych­
czas niewiadomo. Położenie konsula holenderskie­
go było arcytrudne. Gdy bowiem rząa portugal­
ski starał się spełniać życzenia anglików, to kon­
sul holenderski widział się zniewolonym występy- 
wać na korzyść Boerów, którzy w obręb obszaru 
portugalskiego wkraczali Zwłaszcza zaś pobyt 
Krilgera w Lourenzo Marąuez niemało się przy­
czynił do utrudnienia pozycyi konsula.

Następnie doniesiono, że posłowie portugal­
ski i holenderski posad swoich nie opuścili, tylko 
wyjechali, aby od swoich rządów bezpośrednio 
zasięgnąć instrukcyj, poczem powrócą. W końcu 
i to się okazało nieprawdą; poseł portugalski nie 
wyjechał z Haagi a holenderski z Lizbony ; pa­
nuje między Holandyą a Portugalią pewne na­
prężenie, ale o odwoływaniu posłów mowy nie 
ma. To zaś pewnem jest że w postąpieniu Por­
tugalu z konsulem holenderskim kierowała ręka 
Anglii.

Ale zaszły inne jeszcze okoliczności, miano 
wicie przybycie eskadry angielskiej pod wodzą 
admirała Rawson do Lizbony. Bywało to już nie­
raz. i nie zwracało uwagi, ale tym razem zeszedł 
się ten fakt z omawianym powyżej. Dawniej też 
nie zapowiadano urzędowo przybycia eskadry.

Obecnie zaś rząd angielski zawiadomił Por­
tugalię, że dowodzący eskadrą Kaletańską (na 
wodach między Anglią a Francyą) admirał 
otrzymał rozkaz udać się do Lizbony i w imieniu 
królowej Wiktoryi powitać króla Karola portu­
galskiego. W  taką uroczystą formę nigdy jeszcze 
nie ubierano przybycia eskadr angielskich do 
Portugalii. Równocześnie donoszą z Gibraltaru, 
ie  dowodzący tam admirał angielski złożył z ca­
łym swoim sztabem wizytę konsulowi portugal­
skiemu, który go rewizytował.

K ról portugalski wydał naturalnie (we 
czwartek) obiad galowy na cześć admirała Raw- 
sona, przyczem wniósł wielce ważny toast poli­
tyczny. Wznosząc zdrowie królowej Wiktoryi 
zaznaczył król, że w naj krytyczniej szych dla Por 
tugahi chwilach zagrażających jej niepodległości 
Anglia zawsze stawała po jej stronie.

Ta przeszłość — dodał król —  jest przy 
kładem i rękojmią na przyszłość, że tak jak do­
tychczas Portugalia i Anglia złączone będą wę­
złami sojuszu i przyjaźni. Takie było zawsze u- 
czucie znakomitych w publicznem życiu Portu­
galii mężów i takiem na zawsze pozostanie. Obe­
cność eskadry angielskiej jest dalszą pomyślną

tego oznaką i miłem tego usposobienia świa­
dectwem.

Admirał Rawson podziękował od siebie, tu­
dzież w imieniu oficerów eskadry i rządu i ca ­
łego narodu angielskiego. Zwróciwszy się nastę­
pnie z wyrazami najgłębszej czci do królowej 
portugalskiej, dziękował za gościnność i zape­
wniał, że wyrazy, jakiemi król stwierdził starą 
przyjaźń i sojusz Anglii i Portugalii, znajdą naj­
serdeczniejszy oddźwięk u narodu i rządu an­
gielskiego. Zakończył życzeniem pomyślności i 
długich lat królowi i królowej, pomyślności Por­
tugalii, oraz najściślejszej obu krajów przyjaźni.

Król wystosował do królowej W iktoryi te­
legram z podziękowaniem za złożony wizytą 
floty angielskiej dowód przyjaźni i z wyrażeniem 
ukontentowania swego z lojalnego sojuszu obu 
państw, tudzież z życzeniami pomyślności Anglii. 
Jak wiemy z dzisiejszego telegramu, królowa W i- 
ktorya odpowiedziała. Dlaczego użyła wyrazu 
„porozumienie" a nie „sojusz" trudno się d o ­
myśleć.

Obwołanie sojuszu anglo-portugalskiego wy­
wołało ogromną senzacyę w Paryżu. Niektóre pi­
sma podejizywają, że sojusz ten jest z pewnością 
zwrócony przeciw Francyi, że Anglia nowe do­
dała ogniwo do łańcucha, który na wszystkie 
strony ma pętać ruchy Francyi, że ten sojusz 
jak i wystąpienie Portugaliii przeciw Holandyi 
dowodzi, iż Portugalia nie jest niczem innem, 
jak tylko lenniczką Anglii.

Rzecz dz‘wna, że Francuzi dopiero teraz to 
spostrzegli, co od kilku wieków, a zwłaszcza od 
wojen napoleońskich było i jest wiadomem całe­
mu światu. Przecież i w obecnej wojnie anglo- 
boerskiej Portugalia dwakroć jaskrawo złamała 
swoją neutralność na korzyść Anglii Przecież w 
parlamencie angielskim niedawno temu powsta­
wały burze przeciw zawisłości Portugalii od 
Angli. K ról portugalski nie wypowiedział we 
czwartek zgoła nic nowego.

W chwili przyjazdu Krugera do Holandyi, 
po n ezmiernych owacyach dla niego we Francyi 
i Niemczech, Anglia zademonstrowała w swój 
sposób w Lizbonie i król portugalski musiał 
wziąć udział w tej demoustracyi.

Ale dlatego oraz studenci portugalscy 
(wszechnicy w Coimbrze) wyprawili kontrdemon- 
stracyę i w piątek, nazajutrz po bankiecie kró­
lewskim, wyprawili adres do Kruegera.

Z bieżącej chwili.
Lwów d 10 grudnia.

W  chwili, kiedy król portugalski przymuso­
wo składał na ręce admirała angielskiego swoje 
hołdy dla Anglii, wystąpiły dzienniki hiszpańskie 
z ciekawemi i jak widać z dobrego źródła po- 
chodzącemi r e w e l l a c y a m i  c o  d o  A n ­
g l i i .

Mianowicie przed wybuchem wojny hisz- 
pańsko-amerykańskiej wystąpił gabinet angielski 
do Hiszpanii z pretensyą, aby mu odstąpiła Ceutę

(w Afryce naprzeciw Gibraltaru), wyspy Balear- 
skie (ważny punkt strategiczny na Śródziemnem 
morzu), tudzież jeden port w Hiszpanii. Gabinet 
hiszpański stanowczo odmówił.

Po wybuchu owej wojny cesarz Franciszek 
Józef usilnie się starał o uchowanie Hiszpanii od 
strat terytoryalnych (królowa rejentka hiszpańska 
jest z domu arcyksięźną austryacką), ale zamiary 
cesarza udaremniła Anglia i Niemcy były pierw- 
szem mocarstwem, które wobec oporu Anglii, 
odradzały gabinetowi wiedeńskiemu wdawania się 
w tę sprawę.

Autor tych doniesień, wysoki urzędnik hisz­
pański dodaje: „Od Anglii nieustannie zagraża 
niebezpieczeństwo i tylko chwilowo zażegnały je 
zaścia w Transvaalu i w Chinach Hiszpania ma 
przeto wszelkie powody ściśle przyłączyć się do 
Francyi.

K r ó l o w a  h o l e n d e r s k a  pjzyjęła K r o ­
g e r  a w obecności swojej matki. Dzienniki ho­
lenderskie podnoszą z niesmakiem, że do Haagi 
przybyła księżna Albany (żona wnuka królowej 
Wiktoryi) widocznie wysłana od dworu angiel­
skiego na przeszpiegi. Telegramy pism berliń­
skich donoszą, że w Holandyi olbrzymio się 
wzmagają sympatye dla Francyi, do czego — 
jak z ubolewaniem dodają — przyczyniła się po­
lityka Niemiec.

Mówią już o o d w o ł a n i u  h r. W  a 1 de  r- 
s e e g o  z Chin i musi być w tern coś prawdy, 
skoro berlińska Post pod znakiem wysoce pół- 
urzędowym pisze: „Rozmaite dzienniki zajmują
się powrotem hr. Walderseego z Chin. Między 
innemi w dobrze informowanych kołach wiedeń­
skich sądzą, iż być może, że to jeszcze przed 
ukończeniem rokowań pokojowych nastąpi. Otóż 
naszem zdaniem, zbyt to wcześnie jeszcze mówić 
o powrocie naczelnego wodza w Peczeli, skoro 
się nie wie, jak długo będzie tam obecność jego 
potrzebną.

„A  już jeżeli się — dodaje komunikat — 
mówi o ukończeniu rokowań pokojowych, to na­
leży zważyć, że się one jeszcze wcale nie roz­
poczęły. Dopiero gdy się wstępne porozumiewa­
nia ukończą, „nieodwołalne postanowienie" m o­
carstw pełnomocnikom chińskim doręczone zo­
stanie, a rząd chiński da odpowiedź zadowala 
jącą, będzie można przystąpić do właściwych 
rokowań pokojowych, które jednak poprzedzić 
musi gruntowne zbadanie pełnomocnictw dele­
gatów chińskich przez poselstwa".

Zbadanie tych pełnomocnictw ma się, we­
dług dzisiejszego telegramu, właściwie dziś roz­
począć. Nie wiemy zaś, dlaczego półurzędowiec 
berliński prawi o „ n i e o d w o ł a l n e m  posta­
nowieniu" mocarstw, skoro na żądanie Ameryki 
wyraz ów  zmieniono na „postanowienie n i e- 
z b ę d n e "  — a to w pojęciu dyplomatyeznem 
ogromna, zasadnicza różnica. Pierwszy wyraz 
znaczy ultymatum, drugi tylko propozycyę.

Zbożowy handel terminowy.
We Wiedniu, jak wiadomo z częstych re- 

lacyj telegraficznych, odbywa się ankieta w spra­
wie zbożowego handlu terminowego, zwołana 
przez ministerstwo rolnictwa. Z polskich eksper­
tów, wezwanych do tej ankiety, omawiał dotąd 
sprawę zbożowego handlu terminowego prof. 
lwowskiego uniwersytetu dr. Stan. Głąbiński, de­
legat gal. towarzystwa gospodarskiego hr. Stad­
nicki oświadczył, że przyjechać nie może a przed 
kilku dniami przemawiał profesor krakowskiego 
uniwersytetu dr. Antoni Górski.

Przemówienie dr. Górskiego jest zbyt ob­
szerne, abyśmy mogli je  podać w całości, bo 
to niemal broszura - że jednak sprawiło na 
zebranych tak wielkie wrażenie, iż następnie trzy 
posiedzenia poświęcono wyłącznie ocenieniu jego 
wywodów i wniosków, więc w obszerniejszem 
streszczeniu uważamy za potrzebne je  podać.

Prof. dr. Antoni Górski przypomniał na 
wstępie, że według dotychczasowych wyników 
ankiety, małe młyny po największej części nie 
posługują się handlem terminowym i z wielu 
względów wprost go potępiają. Wielkie młyny 
zaś uważają handel terminowy zag potrzebny 
z powodu, że do pewnego stopnia zagwaranto- 
wuje on tym młynom cenę, po której mają na­
być zboże. Decydującą jest jednak okoliczność, 
że także wielkie młyny mogłyby w transakcyach 
swych obyć się bez tego handlu, gdyż dzięki | 
swej sile kapitałowej mogą nagromadzać u s ie -1 *^ko out°w >m towarem. Ale ponadto należy 
bie zboże i tą drogą zapewnić sobie pomyślną zważ! 6> że handel- w Przeciwstawieniu do pro- 
konjunkturę bez owego, bądź co bądź drogiego dukc^  1 do Daw<* w najbardziej roz-

kszych ofert, lecz po prostu odsyła je  do Buda­
pesztu. W takich warunkach handel terminowy 
zbóżem musi być- uważany nie jako nerw żywo­
tny, lecz jako organ pomocniczy giełdy, tak iż 
zniesienie jego lub ograniczenie ze względu na 
niską taryfę przewozową z Wiednia do Budape­
sztu. przecież nie miałoby zasadniczego znaczę 
nia. Dla importera w Hamburgu, który sprowa­
dza ładugę okrętową pszenicy z La Plata, nie 
jest koniecznem zabezpieczyć się na rynku termi­
nowym w Liverpoolu przeciw wahaniom cen w 
ciągu długiego czasu przewozu zboża. Natomiast 
dla handlarza wiedeńskiego sprowadzenie pszeni­
cy z Serbii lub Rumunii, ani w małej części nie 
przedstawia takiego niebezpieczeństwa. Z Syberyi 
przenicę się u nas bardzo rzadko sprowadza, a 
wszakże inne prowienieneye rosyjskie idą z omi­
nięciem wiedeńskiej giełdy zbożowej przeważnie 
do Niemiec po cenach zupełnie niezależnych od 
kursów giełdy wiedeńskiej Ekspert Schwitzer po­
wiedział tu, że handlarz pośredniczący w sprze­
daży zboża ze swego prywatnego stanowiska nie 
potrzebuje handlu terminowego, że handel ten 
jest jednak konieczny z ogólnych względów eko- 
nomieznych. Mówca prosi o sprecyzowanie owych 
interesęw ekonomicznych, dla których handel ter­
minowy jest konieczny. (Espert Schwitzer wtrą­
ca ; Handel terminowy potrzebny jest dla rol­
ników.)

Dobry handel efektywny nie posługuje się 
handlem terminowym, a zwykł się zajmować

i nieproduktywnego środka.j
Co się tyczy stosunku handlu efektywnego 

zbożem do rynku terminowego, to również na­
leży uczynić różnicę między handlem wielkim 
i małym. Otóż stwierdzić należy, że prócz ję ­
czmienia, który jednak nie jest przedmiotem 
handlu terminowego i po części owsa, nie eks­
portuje Austrya za granicę znacznych ilości 
zboża, Przyznali to wszyscy mówcy na ankiecie, 
gdyż wywody ich tyczyły się tylko importu.

Gdybyśmy posiadali w samej rzeczy wiel­
kie firmy, eksportujące zboże, a znane na rynku 
międzynarodowym, toby niewątpliwie przedstawi­
ciele ich oświadczyli tu nam, że nie potrzebują 
one uciekać się do handlu terminowego, albo­
wiem, jak tego dowodzi przykład niektórych wiel­
kich handlarzy paryskich, a prawie wszystkich 
londyńskich, mogą takie wielkie fiirmy w inny 
sposób lepiej się zabezpieczyć od nagłych zmian 
w cenach zboża. Otoż ze względu, że spodzie­
wać się należy w przyszłości powstania u nas 
takich wielkich firm, trzeba wyraźnie skonstato­
wać, że materyał zebrany przez ankietę o tyle 
jest jednostronny, że nie przemawia! żaden przed­
stawiciel wielkiej firmy eksportowej, któryby z 
pewnością ze swego stanowiska oświadczył się 
przeciw handlowi terminowemu.

Dalej skonstatowali kupcy, że giełda zbożo­
wa najczęściej nie jest w stanie przyjmować wię-

winiętych pod względem ekonomicznym pań­
stwach nigdy nie jest celem sam dla siebie, a 
tylko ma służyć produkcyi i konsumcyi. Nietylko 
w „państwie przyszłości", ale także w teraźniej­
szym stanie rzeczy dałoby się pomyśleć połącze­
nie produkcyi z konsumcyą bez pośrednictwa 
owego ognika, łączącego je, jakim jest handel, 
przyczem zysk pośrednika przypadłby w udziale 
obu owym czynnikom. To powinno być dla han­
dlu poważnem ostrzeżeniem, by nie stawał w 
proslem przeciwieństwie do żądań producentów, 
które z nieodzowną koniecznością torują sobie 
drogę i ażeby nie podkopywał solidnego handlu 
efektywnego przez wybujałości interesu termi­
nowego.

Jest to po prostu czepianie się li tylko po 
zorów prawdy i wyciąganie z tego mylnych 
wniosków, jeżeli prasa kapitalistyczna i socyali- 
styczna zgodnie twierdzą, że rolnicy chcieliby 
przez zniesienie handlu terminowego uzyskać 
stanowisko monopolistyczne i nadużyć go na 
szkodę ludzi ubogich. Jest to wprost nonsensem 
przypisywać takie zamiary warstwie najmniej 
zasobnej w kapitały, niezorganizowanej, w naj­
wyższym stopniu lerytoryalnie rozbitej, tylko u- 
prawie roli się poświęcającej.

Wszakże miedawno, pamiętamy, jak  uzy­
skał w Niemczech ogólny poklask sfer rolniczych 
wniosek Kanitza o upaństwowienie handlu zb
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Podwójna nic.
Napisała

Miss Ellen Tborneycroft Fowler.
(C iąg dalszy).

ROZDZIAŁ III.

Przyjęcie u Welfordów.
Stało się to już niemal przysłowiem, że de- 

oydująca władza w rodzinie przypada zwykle 
najgorszemu w niej charakterowi. Tak też i Ju­
lia W elford miała swoją władzę i Morganowie 
dostali zaproszenie na to, co się nazywało w Sun- 
nydale „przyjacielskim wieczorem" a nie zostali 
zaproszeni na obiad. „Przyjacielski wieczór" 
zaczynał się kawą a kończył zimną wieczerzą i 
był milutką formą zabawy towarzyskiej, dla 
wizystkich tych, którzy byli dość starzy i dość 
roztropni, ahy nie wzdychać do żadnego sam na 
sam. D o niego taki wieczór nie dawał albo ża­
dnej sposobności, albo mało kiedy i dlatego ucho­
dził za podlejszy gatunek zabawy — w oczach 
osób młodych a czułych — od wieczoru z tań- 
cami,, od prpszonęgo obiadu, a już ja k  najbar­
dziej stanowczo o d . składkowej wycieczki.

Julia słusznie podejrzewała, że Etelka Har- 
land-nie ma tego, co panny nazywają „przyzwo­
itą suknię wieczorową". Zamiast odsłaniać przed 
wszystkimi regularność linij swoich ramion i 
szyi, ubrała, si# w suknię z jakiegoś białego ma- 
teryała) gładką od szyi do kostek, ale piękność 

j  była tak wybitną, że wyglądała ślicznie na­
je

wet w tak skromnym kostyumie. Przynajmniej 
tak sądził Robert Welford.

Jedną z właściwości „przyjacielskich wie­
czorów" u Welfordów była identyczność liczby 
zapraszanych osób z liczbą krzeseł w salonie tak, 
że nikt nie był w możn >ści zmienić raz zajętego 
stanowiska, póki ktoś inny nie został ogarnięty 
takiem samem pragnieniem. Tak to, jak i stary 
zwyczaj przypijania do gości pochodzi ze zbytniej 
chęci gospodarzy zmuszania swoich gości do 
rzeczy raz uznanych za przyjemne, do wina lub 
do jednego i tego samego przez cały wieczór 
sąsiedztwa Potrzeba mieć dużo pewności siebie 
z dodatkiem znacznej dozy savoir-faire’u, aby 
zdecydować się opuścić port, do którego się już 
raz zawinęło w przepełnionym salonie, gdzie ka­
żdy siedzi wszystkim na oczach Robert Welford, 
będący synem domu i człowiekiem światowym 
w interesach zgodnie ze swojem własnem 
przeświadczeniem -  podróżował naokoło pokoju 
z małem pozłacanem krzesełkiem, jak gdyby miał 
certyfikat na włóczęgostw >, ale wszyscy inni 
obecni tkwili bez ruchu tam, gdzie ich pierwo­
tnie fatum i rnrs. Welford usadzili.

—  Słyszała pani co się dzieje z W isią Be- 
a le? — zapytała mała miss Barber najbliższej 
swojej sąsiadki.

— Nic, moja droga — odrzekła mrs. Gott- 
le, żona szczęśliwego w interesach przemysłow­
ca — cóż takiego ?

— Zdaje mi się że się kocha w tym mło­
dym mr. Adams’ie, co to wziął dom po Pal­
m e ta ch .

— No, moja droga! - wykrzyknęła mrs. 
Cottle zaciekawiona i skądże to pani w ie?

— Miss Barber zniżyła głos do tajemnicze­
go szeptu.

—  Widziałam go. jak się jej kłaniał kape­

luszem w Trawley i spostrzegłam doskonale, jak 
się zarumieniła.

— Maryo, wyobraźnia panią unosi za da­
leko — zmonitowała ją mrs. Cottle — mogfa 
się zgrzać na przechadzce i to może ożywiło 
jej cerę.

— Kiedy nie była na przechadzce — w y­
kładała słodko mała plotkarka —  stała i rozma­
wiała ze mną. Umawiałyśmy się, aby pójść ra­
zem na herbatę do wikarych. Właśniem pomy­
ślała, jak ona blado wygląda — naprawdę, wła­
śnie chciałam jej poradzić suszony głóg i tarki, 
bo to bardzo dobre na zdrową cerę —  gdy ni d- 
szedł mr. Adams i ukłonił się jej, a ona takich 
dostała kolorów jak róża z pewnością, pro­
szę pani.

—  Jeżeli tak, to wcale nie pokazała pa­
nieńskiej skromności — orzekła surowo mrs. 
Cottle, która w cichości ducha zarezerwowała 
już sobie mr. Adamsa dla jednej ze swych 
córek.

Miss Barber zesznurowała usta.
— I mnie się to trochę nie podobało, mu­

szę przyznać.
— Doprawdy, panno Maryo — wtrąciła się 

stara mrs. Brown do rozmowy — czy pani nie 
może znaleść czego lepszego do roboty, niż ob- 
mawiać bliźnich? — ale to mi przypomina, mrs. 
Cottle, słyszała pani —  że pani Crowther odpra­
wiła kucharza?

—  To mnie wcale nie dziwi — odpowie­
działa mrs. Cottle —  u mrs. Crowther nigdy się 
służba długo nie trzyma.

—  I są słuszne tego przyczyny, tak jest — 
dodała mrs Brown tajemniczo.

— Co pani m ów i? i cóż to takiego?
. — K aże dłaj niej nie trzy razy na tydzień 

tować na pozłocie, a nie na maśle, to też na

dłuższy przeciąg czasu nikt się na to nie chce 
zgodzić.

A to dopiero! -  wykrzyknęła mrs.
Cottle — ale czy pani pewna jesteś tego mrs. 
Brown ?

— Cała jestem tem wzburzona — odpo­
wiedziała mrs. Brown z westchnieniem — widzi 
pani, moja Marya Janina jest zaręczona z rze- 
źniczkiem, a jego siostra jest pokojową u mrs. 
Crowther i tym sposobem zawsze wie od niego 
o wszystkich brzydkich sprawkach mrs. Crow- 
thers. I co jeszcze w tem całem jest rzeczą naj­
brzydszą, to to, że przed kilku zaledwie miesią­
cami umarł wuj mrs. Crowther i zostawił im 
bardzo ładny legacik, tak przynajmniej słyszałam. 
Nie będę wymieniała nazwisk, bo na co to, ale 
mi mówiono i to ludzie, którym można wie­
rzyć, że nie będzie tego mniej niż dwa tysiące 
funtów.

— No, moja droga pani, proszę pani — 
jęknęła mrs. Cottle — chciwość na pieniądze, to 
przecież wielka wada.

— Mrs. Cottle, wyrzekła pani tak wielką 
prawdę, jak nigdy jeszcze —  przyznała mrs. 
Brown z namaszczeniem - -  jak nigdy i to taką, 
że zanadto często nie można jej powtarzać.

Inne panie zamanifestowały swoją zgodę 
na ten komplement pochyleniem najpiękniejszych 
swoich czepków

—  Zawsze powiadam — ciągnęła dalej mrs. 
Brown — że niczego bardziej nie podziwiam jak 
to, że dzieci pani zostały wychowane w takiej 
pogardzie rzeczy czysto powierzchownych, a tak 
chętnie pielęgnują wyższe swoje popędy.

Mrs Cottle rozpromieniła się. Zawsze to 
przyjemnie być publicznie pochwalonym za przy­
mioty, których nie posiadamy.

— Staram się dziewczęta swoje prowadzić

jak najlepiej — rzekła — i nakłaniać je  do zaj­
mowania się rzeczami umysłowymi np. geografią, 
historyą albo akrostychami w tygodnikach. To 
też uczułam się w ostatnich czasach bardzo nie­
mile dotkniętą tem, żem spostrzegta, iż mają ochotę 
przyjaźnić się z wnuczką nowego organisty, bo 
nie mogę się zgodzić na to, aby taka dziewczy­
na, co wychowuje się w tak pospolitym i ubogim 
domu i sama zarabia na życie, mogła być odpo­
wiednią przyjaciółką moich dziewcząt drogich, 
które z takim trudem wychowałam, nie szczędząc 
żadnego wydatku na ich edukacyę.

Mrs. Brown skinieniem głowy dała znak 
zgody.

-  Ma pani zupełną racyę. Nie można n i­
gdy przesadzić w wybredności, wybierając towa­
rzyszki dla młodych panien, a wiem ile pani się 
zawsze namartwiła, żeby tylko obie córeczki pani 
posiadły wszystkie przymioty.

— Miss Harland, to młoda osoba i pełna 
wdzięku — zaryzykowała miss Barber uwagę, 
kusząc starsze panie.

Mrs. Brown zmierzyła ją  surowem spoj­
rzeniem.

Ten ładny, czyje ładne postępki, panno 
Maryo Barber, a pani już jesteś w tym wieku, 
aby to wiedzieć sama i nie potrzeba, żebym pa­
nią tego uczyła.

A właśnie czterdzieści pięć lat ładnych po­
stępków bez ładnej twarzy nauczyło biedną, nie- 
poczesną, malutką pannę Maryę, że chociaż esen- 
cya tych dwóch stanów może i jest jednaką, to 
jednak efekt ich jest niezmiernie różny, ale u- 
znała, że lepiej będzie nie wykładać tej teoryi 
przyjaciółkom swego panieństwa.

(C. d. n.)

Z  powodu przeniesienia handlu do hotelu „GeorgeV4 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokc’owych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
kunfekcyi damskiej i dzieennej, 

iflikołaj Plac Maryacki 1. 8.
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żem, a więc zmierzający do rzeczy wręcz prze­
ciwnej, jak utworzenie ringu rolników. Dalej jest 
z gruntu błędnem upatrywać sprzeczność zupełną 
między interesami producentów a konsumentów. 
Co najwyżej moźnaby pewnej sprzeczności dopa­
trzeć się między kołami producentów a klasami, 
które żyją ze stałej renty. Mówca wykazuje zgo­
dność interesów przemysłu i rolnictwa i zazna­
cza, źe stosunek ten przez to został zamącony, 
iż traktaty handlowe poświęciło rolnictwo krajo­
we na rzecz przemysłu, i w dodatku takiego 
przemysłu, który nawet nie potrafił wyzyskać te­
go  ustępstwa w zupełności, ponieważ, dzięki wy­
sokim cłom ochronnym uzyskuje tak wysokie ce 
ny w kraju, źe nie uważa za rzecz korzystną 
pracow ać dla eksportu.

Jeżeli jednak nie zarządzi się rychło ener­
gicznych środków przeciwko obniżaniu się cen 
zboża, to rolnictwo nasze takiego samego dozna 
ograniczenia, jak angielskie, a w następstwie 
ucierpi także przemysł skutkiem zmniejszenia się 
zbytu jego wyrobów. Kilkakrotnie podnoszono, że 
handel terminowy jest rodzajem sygnału kolejo­
wego, zapowiadającego przyszłą cenę, niechajże 
ceny terminowe, stojące w tak nieodpowiednim 
stosunku do kosztów produkcyi, staną się, póki 
czas, sygnałem ostrzygającym nie tylko dla ludzi 
prywatnysh, ale i dla państwa i dla społeczeń­
stwa. (Bardzo dobrze!) Rolnicy przedewszystkiem 
zwracają się przeciw wszelkim abstrakcyom, od 
abstrakcyjnej pszenicy na papierze, aż do ab­
strakcyjnej ceny zboża Nie słyszeliśmy natomiast 
nigdy skargi rolników na konkretne postępy te­
chniki, na intenzywniejsze mielenie zboża itd. bo 
wszystko to byłoby prawdziwym postępem.

Tak tedy stało się, źe rolnicy muszą wła- 
snemi siłami wytrzymywać kompletny przewrót 
w produkcyi rolnej, podczas gdy o wiele silniej­
szy przemysł doznaje ochrony państwa, a trzeci 
czynnik, handel, bezwiednie lub też świadomie 
zwraca się przeciw własnemu obozowi, przeciw 
krajowemu rolnictwu, forytuje tanie zboże zagra­
niczne. Rolnicy muszą swe płody sprzedawać po 
cenach, równających się małym kosztom produk­
cyi w żyznych okolicach Argentyny i Dakoty 
z doliczeniem drobnych taryf okrętowych i umiar­
kowanych ceł, podczas gdy dla zagranicznych 
sukien, maszyn i innych artykułów przemysło­
wych nie ma właściwie ceny targowej wszech­
światowej, a co  najwyżej jest konkurencya z po- 
szczególnemi sęsiedniemi państwami. Ofiara, jaką 
ponosi rolnictwo austryackie wskutek cła od że­
laza, jest większa, niż podatek gruntowy

W  Niemczech do niedawna również krzy­
wdzono rolnictwo, a rząd przyznał się do tego i 
od paru lat się to zmieniło, ze szkodą dla kon- 
kurencyi austryackiego rolnictwa. Dobra ustawa 
akcyjna i postępy techniczne mogą wynagrodzić 
przemysł bez szkody dla rolnictwa.

Następnie zwraca się mówca specyalnie 
przeciw handlowi terminowemu i radzi zakazać 
go albo opodatkować, dodając, że według znanej 
maksymy Brandesa, woli reakcyę ku prawdzie, 
niż postęp w krainie fantazyi.

Co się tyczy opodatkowania tego handlu, 
to przypomina mówca, źe w r. lfey6 z okazyi 
innej ankiety zaproponował, aby opodatkowano 
wszystkie umowy, przy których nie następuje 
efektywny obrót towaru pomiędzy kontrahentami 
Wniosek ten m ówca podtrzymuje, a wykazuje 
przytem, że nietylko rolnictwo i przemysł, ale 
także handel efektywny potrzebuje ochrony od 
zgubnych skutków handlu terminowego.

Mówcy prawie żal jest, że ochrony tej mo­
żna udzielić tylko przez podatek, zwłaszcza, że 
opodatkowanoby tu spekulacyę, „lepsze zrozumie­
nie rzeczy**, jak się wyraził ekspert Kauders, a 
więc myśl, wbrew zasadzie, że „nie ma cła na 
myśli**. (Gedanken sind zollfrei). Ale ci co grają 
w handel terminowy, nie potrzebują zapasów 
towaru, ani kwot pieniężnych, niedziw więc, że 
jako jedyny przedmiot, który u nich można opo­
datkować pozostają ich myśli. (W esołość). Mów 
ca wie, że będą pewne trudności w ustawowem 
przeprowadzaniu jego propozycyi, »le zważyć na­
leży jaka korzyść wyniknie z tego, że się zapc- 
bieże tak szkodliwym wiecznym wahaniom cen 
zboża.

Najcięższy byłby zarzut, że wskutek opo­
datkowania, handel zbożem przeniósłby się do 
Pesztu Mówca nie podziwia tej obawy, ale przy­
tem zwraca uwagę, jak dziwnie przedstawiciele 
giełdy argumentują.

Jeśli agraryusze skarżą się na wybujałości 
gry terminowej, odpowiadają oni, że rynek ter­
minowy w Wiedniu ledwo dysze i że każdą wię­
kszą ofertę trzeba odsyłać do Pesztu. Gdy zaś 
proponuje się za*azanie lub ograniczenie handlu 
terminowego, brzmi odpowiedź „unisono“ , że 
przez to straciłby rynek wiedeński na znaczeniu.

Mówca kończy apelem, ażeby nie łudzono 
się zewnętrznem pokrewieństwem handlu termi 
nowego z efektywnym, lecz spokojnie porzucono 
pierwszy z nieb, jak się nie ratuje ow  cu ze­
wnętrznie ładnego, ale robaczliwego i skutk em te­
go przedwcześnie dojrzałego, ażeby nie zabierał 
soków innym owocom, ażeby handel efektywny 
się rozwijał na pożytek całego społeczeństwa.

łości. Jest to wielka marnotrawczyni energii — 
i przypomina nam bogacza, -który spożywa zale­
dwie V8 część na istotne potrzeby a 7/8 wyrzuca 
do morza.

Nie chcąc być marnotrawcami czarnych dya 
mentów, musimy stanowczo wyrzucić wszystkie 
kotły i maszyny parowe, dostarczające dziś około 
200 milionów koni parowych, a część ich prze­
kazać muzeum. jako dowód do jakiego stopnia 
„wiek pary** zabrnął w błędy techniczne, za przy­
kładem Jamesa Watta.

Przewrót ten będzie kosztował ludzkość wiele 
pracy, pochłonie olbrzymie kapitały, ale musi na­
stąpić niebawem, najwyżej w ciągu 40 lat t. j. 
około 1940 r.

Ideałem motoru są maszyny t. z. termiczne. 
Nie używają one kotłów, an: wody, lecz mate- 
ryał opałowy spala się wprost w cylindrze i po­
rusza tłok.

Do typu termicznego należą motory gazowe, 
naftowe i benzynowe. Mieszanina gorejących ga­
zów z powietrzem wybucha w cylindrach, nada­
jąc ruch korbom i kołom rozpędowym. Nie tra­
cimy tu ciepła przez promieniowanie kotła, pieca, 
przez wypuszczanie pary nieskroplonej, dla tego 
też motory termiczne pracują przeszło 3 razy eko­
nomiczniej.

Kilka lat temu Diesel wynalazł maszynę 
tego rodzaju, spożytkowującą wprost węgiel spro 
szkowany i pomieszany w cyindrze z powie­
trzem.

nie zdołano wykraść tajemnicy i zadanie to po­
dejmie i rozwiąże wiek XX.

Fizyk Tesla przekonał nas, że prądy o W y ­
sokiem napięciu i zmieniające swój kierunek po 
kilkaset tysięcy razy na sekundę, wytwarzają 
dość jasne i niegrzejące światło w  kulach szkla­
nych z rozrzedzonem powietrzem, światło to jest 
jednak dotąd za słabe, ażeby się dało zastosoiwać 
do celów praktycznyćh, ale światło zimne zjawi 
się mimo to najpóźniej w połowie X X  wieku i 
szybko wyruguje stare sposoby najprzód z mie­
szkań, a następnie z ulic i placów.

Wł. Umiński.

Ruch wyborczy.
Lwów, 10 gruduia.

Centralny komitet przedwyborczy zatwierdził 
przedstawioną sobie przez komitety powiatowe 
kandydaturę Janusza hr. Tyszkiewicza na okręg 
wyborczy kuryi V powiatów Rzeszów-Strzyżów- 
Kolbuszowa-Ropczyce-Nisko-Tarnobrzeg.

Kroniczka naukowa.
[(Przeobrażanie energii.)

Maszyna parowa od stu lat służby nam do 
zamiany energii spalonego węgla na energię me­
chaniczną, czyli, mówiąc inaczej ciepła na ruch. 
Patrząc na dzisiejszą lokomotywę albo lokomo- 
bilę, uważamy ją  za coś doskonałego, za cud 
mechaniki, a jednak jakże daleko jej do doskona-

Nie upłynie lat trzydzieści, gdy ulepszona 
maszyna Diesela wyruguje maszynę parową i po 
zwoli nam porobić oszczędności na 500 milionów 
rubli rocznie.

Nowoczesna wiedza niezbicie dowiodła, że 
we wszechświecie istnieje niezmienna ilość ener­
gii, występującej pod rozmaitemi postaciami. Ruch 
mechaniczny, światło, ciepło, elektryczność, wszy­
stkie w  ogóle siły przyrody, są tylko różnorodne- 
ini formami jednej i tej samej treści.

Teoretycznie każda dana postać energii mo­
że przybierać wszelkie formy; przemiany takie 
dostrzegamy na każdym kroku. Np. ciepło, po­
chodzące ze spalenia węgla pod kotłem machiny 
parowej, zamienia się na ruch kół, te zaś koła 
nadają z kolei obrót maszynie dynamo-elektry- 
cznej, w której ruch mechaniczny przeobraża się 
na elektryczną energię ; z kolei elektryczną ener­
gię zamieniamy na światło w  lampie elektry­
cznej.

Otóż na takich przeobrażeniach tracimy za­
wsze znaczną ilość energii pierwotnej. Wszelkie 
usiłowania techniki nowoczesnej zmierzają do te­
go, aby przeobrażeń tych dok.mywać z najmniej­
szą stratą, a nadto dowolnie.

Rozpatrzmy, jak się rzeczy mają z elektry- 
czn ścią, która znała J a  tak liczne zastosowania 
we wszystkich dziedzinach przemysłu.

Obecnie prąd elektryczny otrzymujemy za 
pośrednictwem ruchu mechanicznego, mianowicie 
obracamy maszynę dynamo przy pomocy siły 
wody, wiatru, lub maszyny parów J.

Nie wszędzie mamy siłę hydrauliczną i dla­
tego musimy ją zastępować siłą pary, a zamiast 
palić węgieł pod kotłem, byłoby lepiej wprost 
zamieniać energię ciepła na energię elektry­
czną.

Stosy termoelf ktryczne zamieniają zaledwie 
jedną setną część dostarczanego sobie ciepła na 
elektryczność, co je czyni całkowicie nieprzyda- 
tńemi do celów technicznych.

W wieku X X  musimy więc zająć się wyna­
lezieniem ekonomiczniąjszych sposobów przeobra­
żania ciepła w elektryczność, o ile się da wprost 
tj. z płonącego węgla. W tedy dopiero elektry­
czność stanie się najbardziej używaną w technice 
postacią energii, a to dla swej zdumiewającej 
plastyczności.

Możemy jednego i tego samego prądu uży­
wać do ogrzewnnia, oświetlania, w przemyśle 
chemicznym itd.

Zdobywszy wielkie ilości energii elektrycznej 
będziemy jej używali, zamiast pary do porusza­
nia pociągów, tramwajów, maszyn fabrycznych, 
do otrzymywania metalów z rud i do wielu in 
nych celów. Wiek X X  przybierze więc zapewne 
miano „elektrycznego1* tak jak X IX  był wiekiem 
pary.

Dzisiejszy system oświetlenia musi także u 
stąpić miejsca innemu albowiem nie potrafimy 
przemieniać energii ciepła w całości na światło. 
Lampa naftowa, tak upowszechniona od 50 lat 
grzeszy może najbardziej pod tym względem, nie 
mówiąc już o świecy. Gdyby świeca, płonąca 
średnio przez 5 godzin, przeobrażała wszystko 
ciepło, utajone w stearynie, to mogłaby z taką 
samą siłą świecić 300 godzin!

Maszyna parowa ze stu części energii cie­
plikowej zużytkowuje 10. Z tychj dziesięciu 1 
przepada w dynamo-maszynie, pozostaje więc 9 
części, ale z tych znów w lampie żarowej traci­
my 8, ostatecznie więc przeobrażamy na światło 
zaledwie jedną setną!

Światło Auera, gdzie węgiel spala się zu­
pełnie jest około 4 razy ekonomiczniejsze od zwy­
kłego palnika gazowego, ale co to znaczy!

Lampa łukowa także zużywa lepiej od ża­
rowej prąd elektryczny, ale jakże jej daleko do 
doskonałości.

Ideałem jest tu lampa, wytworzająca same 
światło, bez ciepła, czyli zimne światło. Takie 
lampy potrafiła zbudować jedna przyroda i wi­
dzimy je w postaci robaczków świętojańskich, 
świetlików amerykańskich , pewnych gwiazd 
morskich i ryb zamieszkujących otchłanie o- 
ceanów.

Badano narządy świetlne istot żywych, ale

(Koresp. „Gaz. Nar.“ )

Przemyśl 7 grudnia.
Jestem dziś przygodnym korespondentem 

z Przemyśla — nazwiska więc będę opuszczał, 
a o samej rzeczy tylko pisał. Tąk poważnego i 
pięknego zebrania wyborczego, jak dzisiejsze, 
które odbyło się w południe w sali rady miejskiej, 
dawno nie widziałem Zebrało się około 300 wy- 
hranych już prawyborców, a wśród nich kilku- 
dz esięciu z inteligencyi miejskiej. Na estradzie 
zasiadło ośmiu wójtów, jako inieyatorów zebra­
nia, z których wójt z Bolestraszyc zagaił zgro­
madzenie, proponując marszałka dr. Wład. Czay- 
kowskiego na przewodniczącego zebrania.

Po przemowie wstępnej p. Czajkowskiego, 
w mowie przeszło godzinnej wyłuszczał swój pro 
gram polityczny kandydat na posła do rady 
pańsiwa z V kuryi dr. Adam Doboszyński. To, 
co powiedział, było słuszne i bardzo dobre; szko­
da tylko, że za mało zastosowane do włościan a 
rozumiane jedynie przez inteligencyę. Na szereg 
interpelacyj, a tych zgłoszono przeszło dziesięć 
odpowiedział p. Doboszyński znakomicie.

Dotyczyły one spraw najróżnorodniejszych, 
bo i szkoły wyznaniowej i rewersów deroolacyj- 
nych i opłat księży a niemniej kwestyi ubezpie­
czenia i pensyi wdowich po oficyałistach prywa­
tnych, solidarności i nazwy K oła polskiego.

Kandydat odpowiadał na postawi' ne pyta­
nia przez włościan, inteligencyę miejską i żydów 
z całą bystrością umysłu. Zaznaczył, że na razie 
chce, aby była szkoła w każdej gminie, szkoła 
d obra ; zapewnił, że wstąpi do K oła i w tern 
Kole wytrwa, a reformy które są jego dążenem 
za pośrednictwem tego Koła będzie się starał u- 
zyskać itd.

Nadzwyczajnie sympatyczne wrażenie zro­
biło pojawienie się p Pawła Tyszkowskiego, dłu­
goletniego posła z kuryi gmin wiejskich Przemyśl- 
Dobromil-Mościska. Jeden z wyborców przemy­
skich p. Stupnicki, browarnik, wniósł, aby uwol­
nić p Tyszkowskiego od zdawania sprawy z czyn­
ności poselskich, a uwolnić go dlatego, że jego 
dobre chęci, jego starania o podniesienie klas 
pracujących są zanadto dobrze wszystkim znane. 
Na wniosek ten, przyjęty serdecznymi oklaskami 
zapisało się do głosu co najmniej dziesięciu wło­
ścian Polaków i Rusinów, którzy w swoich prze­
mówieniach chwalili dotychczasową działalność 
poselską p. Tyszkowskiego, jego zacność, uczyn­
ność i dobre serce dla wszystkich. Przemówień 
tych słuchało sie z całą rozkoszą, tchnęły one 
howiem serdeczną życzliwością d a kandydata i 
świadczyły, że nawet cicha, ale dodatnia praca 
znajduje u ludu uznanie.

Po tym wstępie nie było już rzeczą dziwną, 
że serdeczne, jasne i jędrne przemówenie 
Tyszkowskiego często przerywano oklaskami i na 
wniosek jednego z mieszczan przemyskich obw o­
łano go jedynym kandyda'em narodowym z ku­
ryi gmin wiejskich. P. Tyszkowsk śmiało zali 
czyć może dzień dzisiejszy do swych dni zado­
wolenia i poczucia, że cicha praca znajdzie uzna­
nie i oddźwięk w kraju.

Po odpowiedziach p. Tyszkowskiego na li 
czne interpelacye a raczej prośby wyborców, u- 
chwaliło zgromadzenie niemal jednogłośnie popie­
rać kandydaturę p. Doboszyńskiego z kuryi V a 
p. Tyszkowskiego z kuryi IV , nadto a wyrażono 
temu ostatniemu podziękowanie i uznanie za do­
tychczasową jego działalność poselską.

Marszałek powiatowy dr. Czajkowski po 
czterogodzinnych obradach zamknął zgromadze­
nie, zaznaczając, iż nieczęsto w obecnych cza­
sach zdarza się tak poważne zebranie, ludzie bo­
wiem źli wprowadzili-teraz na porządek dzienny 
nie obrady o rzeczy, ale wyprawianie gwałtów.

O godz. ®/43 zakończyło się zgromadzenie, 
zaczęte o godz. 11 rano, pełnym tryumfem dła 
p. Tyszkowskiego a zachętą do pracy publicznej 
dla p. Doboszyńskiego.

którą się chwyta wróble. Jakkolwiek partya sto 
jałowczyków jest bardzo dobrze zorganizowaną, 
to po nieco energiczniejszej agitacyi ze strony 
przeciwnej możliwym byłby wybór poważnego 
kandydata.

W tym celu zebrał się wczoraj w Białe ko 
mitet powiatowy dla wyborów z kuryi czwartą) 
i piątej i postanowił zwołać zgromadzenie wy 
borców z tych kuryi i poprosić kandydatów do 
wygłoszenia na nich swego credo.

W kuryi piątej kandyduje przeciw stojałow- 
czykowi Fiiakowi adwokat dr. Łazarski z Wado­
wic który w powiecie bialskim prawdopodobnie 
otrzyma większość głosów.

Natomiast w kuryi czwartej przeciw stron­
nikowi ks. Stojałowskiego, byłemu posłowi Ku­
bikowi, nie ma, jak dotąd, poważnego kontrkan­
dydata, któryby mógł liczyć na poparcie szer­
szych kół wyborców, dotychczas zgłoszone kan­
dydatury są bowiem więcej lokalne, a kandydaci 
nie dali się jeszcze poznać ogółowi. To też z przy­
jemnością przyjął powiatowy komitet bialski do 
wiadomości zgłoszenie kandydatury z tej kuryi 
Franciszka Kramarczyka, posła na sejm kra­
jow y. Zbytecznem byłoby rozpisywać się szeroko 
o tym kandydacie, gdyż dał się w dotychczaso­
wej swej działalności jako poseł sejmowy dosta­
tecznie poznać jako siła bardzo pożyteczna, któ­
ra nie szumnymi frazesami, ale zdrowymi poglą­
dami na sprawy ogółu potrafiła sobie zjednać 
zaufanie Pożądaną byłoby przeto rzeczą, aby 
inni kandydaci, mniej może znani w całym o 
kręgu wyborczym, zrzekli się swej kandydatury 
na rzecz Kramarczyka, gdyż przez rozbicie gło­
sów umiarkowanych ułatwionoby tylko zwycię 
stwo partyi przeciwnej.

Sokal 6 grudnia.
W sali tutejszej rady powiatowej przed 

zgromadzeniem około 300 wyborców stanęli wczo­
raj kandydaci na posłów z kuryi IV i V, mar­
szałek rady powiatowej dr. Wincenty Kraiński i 
dotychczasowy poseł z pow. jasielskiego Paweł 
ks. Sapieha. Przewodniczący miejscowego komi­
tetu wyborczego ks. kanonik Gątkiewicz zagaił 
zgromadzenie przedstawiając wyborcom kandy­
datów.

Pierwszy zabrał głos ks. Paweł Sapieha w 
krótkiem, pełnem swady i jędrnem przemówie­
niu, zaznaczył kandydat, że ile sił i możności 
będzie dążyć do polepszenia ekonomicznego i 
przemysłowego siłami powiatu, który ma repre­
zentować, i źe zbadawszy bliżej potrzebę szkół 
średnich w Sokalu, będzie dokładać wszelkich 
starań do kreowania gimnazyum w Sokalu.

Następnie za kandydaturą ks Sapiehy prze­
mawiał w ciętej i nader udatnej formie mie­
szczanin tutejszy Goch, wzywając wyborców do 
solidarnego oświadczenia s ę za kandydaturą 
Sapiehy a zwalczając jednocześnie kąndydaturę 
Mykiełyty, djaka z Butyn.

Z kolei przemawiał kandydat z kuryi IV 
marszałek Kraiński zaznaczając, że jak dotych­
czas dbał skutecznie o dobro powiatu tak i na 
przyszłość dołoży wszelkich starań do podniesie­
nia dobrobytu i uzyskania możliwych ulg dla 
okręgu wyborczego, który ma zastępywać.

Poczem przemawiali za kandydaturą ks. Sa 
piehy i Kraińskiego wójt z Zawiszni Paweł Ca- 
ryk i mieszczanin sokalsey Tomczak i Goch, jako 
też dyrektor szkoły ludowej Skoczyński. Poczem 
zgromadzeni wyborcy z ogólnym aplauzem o- 
świadczyli się jednomyślnie za obu powyższymi 
kandydatami.

Zaieski. se- 
referent taryfowy Chod-

Biała 8 grudnia.
W  ostatnich wyborach do rady państwa 

zwyciężyli w tutejszym powiecie w kuryi czwar­
tej i piątej bez walki stojałowczycy. Dziś szan­
se ich wyboru zmalały do tego stopnia, że były 
poseł z kuryi piątej stojałowczyk Kubik postano­
wił nie ubiegać się juź o ten mandat i kandyduje 
z kuryi czwartej, w której na mniejszą liczbę 
wyborców spodziewa się pozyskać dla siebie ła­
twiej większość głosów. Nie idzie mu to tak ła­
two, bo lud po części juź przejrzał i przekonał 
się, źe szumne ich obiecanki były tyłko plewą, na

Rzeszów 9 grudnia. 
Wczoraj nad wieczorem odbyło się tu zgro­

madzenie przedwyborcze, na którem stanęli jako 
kandydaci: Dr. Michał Grek ze Lwowa, dotych­
czasowy poseł prof. Rychlik i dr. August Soko­
łowski, a nadto wystąpił jako kandydat ślusarz 
Barowicz nie mający żadnych szans.

Przemówienie dra Greka przyjęto sympa­
tycznie. Rychlik dał blade sprawozdanie z d o ­
tychczasowej swojej działalności poselskiej, a 
wielce niesmaczne wrażenie zrobiło ostre jego i 
namiętne wystąpienie przeciw drowi Sokołow­
skiemu.

Mowa prof. Sokołowskiego była bardzo spo­
kojną i rozumną. Kilkunastu namówionych za­
pewne wyrostków usiłowało ją  kilkakrotnie prz.er 
wać, wołając „do Krakow a!1* i „hańba 1“

Zgromadzenie nie oświadczyło się za ża­
dnym z kandydatów, pozostawiając to ściślejsze 
mu komitetowi.

K R O  N I K A .
Lwów, dnia 10 Grudnia.

Mianowania I przen esienia- Minister skarbu 
zamianował w służbie utrzymywania ewidencyi 
katastru podatku gruntowego elewów ewidencyj­
nych ; W. Krzanowskiego, K. Germana Sadowe­
go, M. Siedmiograja, S. F. Rogalę Rozwadow­
skiego i J. Pelczarskiego geometrami ewidencyj­
nymi II klasy.

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowe­
go Józefa Olszewskiego z Myślenic do Bóbrki.

Dyrekcya poczt i telegrafów powierzyła 
Henrykowi Posterowi adjunktowi budownictwa ze 
Lw owa kierownictw o sekcyi przewodów telegra­
ficznych w Przemyślu.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyższego 
sądu krajowego lwowskiego dr. Jan Dylewski 
wyjechał na wizytacyę sądu obwodowego do Tar­
nopola.

Nadanie prezenty. Rz. kat probostwo regiae 
collationis w Starym Samborze nadało namiestni­
ctwo dotychczasowemu administratorowi tego pro- 
oostwa ks. Stan. Turkiewiczowi.

Egzamin z rachunkowości państwowej zło­

żyli przed komisyą egzaminacyjną w namiestni­
ctwie . panna Izabella Jeambieur i p. Jan Pun-
tsebert porucznik z Krakowa.

Krajowa rada kolejowa zebrała się w po­
niedziałek o godzinie 10 przed południem w sali 
radnej wydzia u krajowego. Przewodniczył obra­
dom marszałek krajowy hr. S. Badeni, bran zaś
0 ° ' ch. .udf lał PP' Onyszkiewicz, Józef Falter, dr.
1 Ołąbinski An. Góralczyk, W. Koloswary, ks. 
J. Lubomirski, dr J. Leo, Ok. Sala, dr. Roiński, 
J. Seferowicz i W. Struskiewicz. Sekretarz, pro­
s z ą c y  protokoł, p. I, Filippi odczytał sprawo­
zdanie z obrad na poprzedniej sesyi, które przy­
jęto do wiadomości. / kolei referowali sprawy, 
objęte tegorocznem sprawozdaniem z popierania 
przez kraj kolei lokalnych pp: dyr 
kretarz tfkwarczyński 
kiewicz.

Immat^ykuiacya nowozapisanych uczniów na 
uniwersytet lwowski, odbędzie się w sobotę przed 
południem w auli uniwersyteckiej.

Datę śmierci Seweryna Fredry, podana 
przez Aleksandra Krasickiego w swoim wierszu 
drukowanym przed kliku dniami w Gazecie Na-
sw oTi^  rt°a r ' 1850 >~ skoryg°wał w uwadze 
r  P' Edward Podlewski
Wvszło. a n'e na j ak tnylnie w druku

wypraAw'n?wUry Wyb° ' CZe‘ Zwolennicy Hudeca 
awanfnri Q , . aj Popołudniu na ul. Kopernika

ę agitatorom Breitera, odbierając im o b ­
ca facem i ^  Z W o s z e n i l  zale­cającemu kandydaturę p. Breitera.

Sodzii51r fteni0 morflercy - Dziś w poniedziałek o 
5 * 8 ran°  odbyło siS wykonanie kary śmier-
L !  T T u Szenie na Polerskim , który za­
mordował kobietę i dziecko w domu przy placu 
Goiuchowskich, celem odebrania swojej metryki, 
^stawionej tam za drobną kwotę. Kat z Wiednia 
Lang przyjechał jeszcze w piątek a wczoraj o- 
głoszono skazanemu, iż w poniedziałek kara

na mm wykonani* zostanie w podwórzu sądu karnego na ul. Batorego

Odezwa wyborcza stronnictwa ludowego już
została ogłoszoną Dawniej bywała jędrniejszą. 
Można było dać folgę językowi i cały słownik 
jak najgrubszych obelg wylać na głow ę\ pan ów “ 
aby potem zalecić tego czy owego Bartka z K o­
nopi, mądrego, zacnego, pracowitego, patryoty- 
cznego itd itd. włościanina „ Fańska“ tzn. naro­
dowa odezwa musiała być przyzwoita a zatem w 
P?równaoiu z tamtą bardzo mdłą. Obecnie zmie­
niły się stosunki Teraz ludowców ks. Stojałow- 
f  . a spcyalnych demokratów Breiter traktuje ta­
kimi epitetami jak złodziej, oszust ltp. odezwa 
więcMudowcow me mogła już wyłącznie tylko „pa­
nów obrabiać,ga że wszystkich „w rogów 1* ludu 
reprezentowanego przez radę naczelną stronm- 
cztwa ludowego zadługoby było obrzucać błotem, 
więc się trzeba było ograniczyć ogólnikiem : ze 
wszystkich innych stronnictw uciekła cnota, a 
cała i nienaruszona schroniła się w wasze sze-
KnłeiUf ° WCM E r ^ 0 :P r e *5z ze stańczykowskiem 
Kołem, Na szczęście sama odezwa ludowców 
przyznaje, że daleko jeszcze do ostatecznego zwy­
cięstwa lak jasnej i wspaniałej logiki, 
u Po Pow yźszym apelu ogólnym następują po­

chwały dla poszczególnych kandydatów ludowe ów, 
orych jest aż pięciu na piątą kuryę, a jedena- 

^  aa czwartą. Wielce patryotyczne stronnictwo 
ludowe zaleca międzynarodowca Daszyńskiego na 
Kraków a Hudeca na Lwów, twierdząc, że jeden 

lonił przed osławionym Wolfem godności narodu 
po skiego, a drugi żywi w piersi „szczere** uczu­
cia „naro owe . I takie drwiny ze zdrowego sensu 
wypowiada odezwa ludowców z biblijnym pato­
sem. Oprócz patryotów sooyalno demokratycznych 
wzięli sobie jeszeze Rusinów ludowcy za sojusz­
ników i zalecają jednego z nich na sanocką a 

rug lego na jarosławską czwartą kuryę, byle 
tylko „zwalczyć potęgę stańczyków1*. Zabawne są 
przymioty kandydatów ludowców. Odezwa pc£ 
wiada o jednym, źe tylko on jest w tym okręgu 
.,za ludem wiejskim i miasteczkowym.**

Winkowski podobno ma się odznaczać „nie­
ustraszoną odwagą** i nie dla czego innego, tylko 
dla tego ma być znienawidzony przez stańczyków, 

azwisko Stapinskiego — jak zapewnia poważ­
nie odezwa — . zapisze złotymi literami historya 
męczeństwa ludu w Galicyi** bo dla ludu pracuje 
„bazar ująć zdrowie i prawie życie*1 i niezmier­
nie w^le „cierpi** dla niego.

Na nowotarski okręg jest dwóch kandydatów 
a żaden z nich me chce ustąpić drugiemu. Rada 
naczelna ludowców nie wie za którym sie o- 
swiadczyć ale nic sobie z tego nie robi : lud 
niech decyduje, a z niej dosyć, gdy wie, że na- 
eźy wołać jak najgłośniej: precz z Janem Po­
toczkiem, szkodliwym służalcem stańczyków.

Nareszcie Jakób Bojko jest przezacnym dru­
hem naszym w pracy „krwawej dla ludu, w prze­
śladowaniach i poniewierkach**. I pomyśleć, że
i 6r h er e tylU ludZ1 W Gall(T ', którzy takie
biorą! Z SamyCh 23 dobrą monetę

Samobójstwa. Szeregowiec 25 pp. 22-letni 
Zołobajło, stojąc na warcie koło magazynu woi-
Zamkh m " !  “ I’07 SW- W o'>cie(:ha P°d Wysokim 
, . , . ® Lwowie strzelił onegdaj wieczorem

siebie z karabinu. Kula przeszyła lewą stronę 
urzucha. Desperata, który zniechęcony był do 
służby wojskowej i kilka razy juź z wojska ucie­
kał, odstawiono w nieprzytomnym stanie do szpi- 
taia wojskowego.

Onegdaj też przed godziną 11 w nocy za­
strzelił się z rewolweru koncepista dyrekcyi do­
men i lasów, Grzesiak w pomieszkaniu swem na 
uf. Zulińskiego.

„Wspomnienia t  Tuchli**. Pod tym tytułem 
odegrała dziatwa lwowskiej szkoły kolejowej 8 
bm. w nowej hali gimnastycznej dwa obrazki 
^ , ' T 10 ^  śpiewami i tańcami p. t. „Sen o 
Wiśle i „Opowiadanie Jana“ fragment z „K o­
ściuszki pod Racławicami* . Jedna z uczenie od­
śpiewała z wdziękiem: „Piękny jest ten świat* i 
„Powiedz mi słowiczku**. Chór i obraz z żywych 
osób uzupełnił tę piękną uroczystość.

Z jakiem uczuciem i jakim zapałem odda­
no te rzeczy, niech powie liczna, bo z 500 osób 
złożona publiczność i niezliczone brawa i oklaski 
serdeczne dawane małym krakowiankom i kosy­
nierom. Dodać należy, że dzielnie wtórowała mu­
zyka kolejowa znakomicie wyćwiczona. Dzięki 
wytrawnemu kierownictwu wieczorku (pana l u ­
bego) sukces był niebywały i znacznie zasilił ka­
sę ubogich dzieci.

Pomiędzy gośćmi widzieliśmy i iuicyatora 
wieczorku, miłośnika dziatwy radcę dworu p Lu­
dwika Wierzbickiego, dyrektora p. Listowskiego 
inspektorów pp Gutmanna, Wysockiego, Matkow­
skiego, Hahna, Puzdrowskiego, Mullera, Stenzla,

Płótnu, bieliznę stołową Magazyn Schąyerów \ k : V A i
W 0 W P .
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Szawulę, Weirresa i wielu innych urzędników. 
Cześć włęc zacnym twórcom kolonii kolejowych 
wakacyjnych! Cześć światłym wykonawcom za 
jak prawdziwie obywatelską pracę nad młodem 
pokoleniem ! (I-ti)

W Bó^rce ra stacyi kolejowej zdarzył się 
onegdaj wypadek, który tytko dzięki nadzwyczaj­
nej przytomności umysłu i odwadze naczelnika 
stacyi p. Jarosza, nie pociągnął za sobą oliary 
życia ludzkiego.

Zwrotniczy Zerger, starszy, żonaty człowiek 
przesuwał wagony około c. 10 rano, a idąc przed 
pociągieni) nie zauważył słupa Iatai nianego i ude­
rzył głową o słup.

Straciwszy przytomność zatoczył się i wpadł 
pod koła nadchodzącej lokomotywy. P. Jarosz, 
stojąc tuż obok. rzucił się ku n.emu i niepomny, 
że śmierć nad nim wisi, wyrwał go z pod kół. 
Tylko noga i głowa zostały poranione.

Wi.idotrrści Z dworu. Jak nam doniósł nasz 
telegram z Volosc-i z 8 bm przybył tam na dłuż­
szy pobyt zimowy arcyksiążę Józef August z żo­
ną i dziećmi.

Morderca W iłodkowiczowej został schwyta­
ny. Jest nim niejaki Małyszów' Osadzono go już 
w odeskiem więzieniu. !'o zamordowaniu pani 
W ołodkowiczowej siedział cicho przez kilka mie­
sięcy, aż teraz znowu chciał zamordować w o 
ciągu w wagonie I klasy żonę bankiera odeskie- 

/  go panią Szpolańską. Zamach się nie udał, ale 
przyczynił się do wykrycia Małyszewa i zdema 

* skowania go.
Katastrofa kolejowa. Telegram madrycki '/■ 

10 bm. don< si nam: Na linii kolejowej Cordova- 
Belmez zderzyły sie dwa pociągi, przyczem "  o- 
sób straciło życie, a 16 odniosło mniej łub wię­
cej ciężkie skaleczenia. Są t o  wyłącznie robotnicy 
zatrudnieni około naprawy toru kolejowego.

Nowożeniec ks. Manchesteru był i n t e r n o ­
wany przez jednego ze współpracowników aily 
Mail i wvraził mu niezadowolenie z P ^ w lu  ty­
lu g a w ę d ‘ niepotrzebnych o jego małżeństwie. 
Młoda para bawi obecnie w landaragee Castle 
w hrabstwie Armagh. Książę skarżył się że choć 
jest człowiekiem prywatnym, me wolno mu na­
wet ożenić się bez wzbudzania wrzawy. Nie ma 
w całej Anglii jednej bogatszej panny, ktorąby 
za niego nie wydano. Gdyby te wszystkie pogło­
ski były prawdziwe, musiałby zostać Sinobrodym 
lub nowoczesnym Salomonem Historya jego mał­
żeństwa jest bardzo prosta. Poznał obecną żonę 
przed rokiem w Paryżu i po krótkiej znajomości 
postanowili się pobrać Oboje pragnęli, aby ślub 
odbył się zupełnie cicho. W stanie finansowym 
księcia— jest zrujnowanym do s/.czę u ’ •
był najodpowiedniejszy. Coby też ludzie powie­
dzieli, gdyby wesele, było huczne i wspaniale i 
Nieprawda ‘ jest, jakoby jego teść był pr= y 
temu małżeństwu. Jak przynajmniej 
książę. W tych dniach młoda para wyjechała do 
Ameryki. Po powrocie osiedli się na stałe w zam­
ku Tanderagee.

Ulubionym kwiatem Chamberlaina jest stor 
czyk Podczas swego pobytu w Paryżu, przecho­
dząc przez ulicę ujrzał w oknie wystawo weno 
ogrodnika wspaniałą orchideę. Wszedł do sklepu 
i zapytał o cenę. -  Dwanaście franków brzmia­
ła odpowiedź. - To jest jedyny okaz tego rodzaju 
w całej Francyi. Cbamber.ain zapłacił żądaną 
sumę i w oczach sprzedającej poszarpał kwiat w 
drobne kawałki. -M«m go w swoich oranżeryach 
— objaśnił i me chcę, żeby we Francyi był ta­
ki drugi okaz.

Bankiet doktorek. Kobiecy oddział koegiura 
lekarskiego w Baltimore urządził w tych dniach 
oryginalny bankiel. Żyrandol zrobiony był z bu­
telek chemicznych. Zamiast widelców używano 
szklannych pałeczek, zamiast nożów lancetów. 
Pośrodku stołu był ustawiony prawdziwy szkie­
let. Jadłospis oznaczony był terminami naukowy­
mi. Lody były poctane w kształcie psów, kotów 
i królików, służących do wiwisekcyi. Mimo takie­
go tła, nastrój był wesoły.

Nazwisko Sienkiewicza jest wciąż na po­
rządku dziennym w Paryżu. Grandę Rcv%e dru­
kuje „Pana Wołodyjowskiego11, Ilevue es Re- 
vues „Hanię-, Noiwiiellr. Revue „Obrazki amery­
kańskie, Temps „Rodzinę Połanieckich11, M"tin 
„Ogniem i mieczem11. Echo de Parts dopiero 
kilka dni temu skończyło druk powieści rNa 
marne“ która już wyszła w oddzielnej odbitce 
Również ukazał się w książce przekład „Ogniem 
i mieczem1* dokonany przez pp. Wodzyńskiego i 
Kozakiewicza (Malin drukuje liche tłumaczenie 
pani Laurent). To powodzenie Sienkiewicza po- 
czvna kłuć w oczy pewnych felietonistów pary­
skich. Korzystają z pewnych niezręczności wyda­
wniczych i odzywają się ze złośliwymi docinkami 
Mało to wszakże znaczy, bo u publiczności Sien- 
kiewiez wygrał sprawę wstępnym bojem. .,Quo 
yad s “ zapewniło mu popularność, jakiej może 
dotychczas żaden cudzoziemski pisarz nie doznał 
we Francyi.

Pogoda w tym roku szkaradna w całych 
Włoszech. Nawet w miejscach słynących z eie 
płego klimatu, jak liguryjska Riviera nad jezio­
rami Lombardzkiemi i zaloką Neapolitań.ską pa­
nują, mgły, burze i deszcze. W wielu okolicach 
zdarzyły się wylewy Utonęło kilkanaście osób.

Chłopcy i dziewczynki. Na egzaminach pi­
śmiennych w pewnej szkole w Stanach Zjedn. 
Ameryki Półn. 12 letnia dziewczynka tak opra­
cowała zadany temat: „Chłopcy nie są zwierzę­
tami, ale trzeba się od nich trzymać zdaleka. 
Kiedy chłopiec krzyczy, to otwiera usta jak 
żaba, ale dziewczynki mają usta zamknięte do­
póki ich nie zagadną, a wtedy odpowiadają to. 
co  odpowiedzieć powinny. Chłopak ma się za 
bardzo ro/Umnego, bo może brodzić po głębo 
kiej wodzie Chłopak gdy wyrośnie, nazywa 
się małżonkiem. Przestaje brodzić, ale nie wraca 
na noc do domu. Dziewczynka gdy wyrośnie zo­
staje wdową i zajmuje się gospodarstwem11.

ZaRdni nie Fraacyi. Ogłoszone świeżo spra 
wozdanie naczelnika paryskiego urzędu robotni­
czego o ruchu ludności fraueuskiej w 1899 r. 
zawiera te same skargi na słaby nadzwyczaj 
wzrost zaludnienia, co wszystkie tego rodzaju 
dane, ogłoszone w ostatn ch latach. Przćwyżka 
narodzeń nad wypadkami śmierci znów się 
zmniejszyła w porównaniu z rokiem poprzednim, 
a mianowicie /. 33.860 na 31,231, wynosi więc) 
tylko 0 ,2%  ludności, jest mimo to nieco wyższa, ( 
niż średnia dziesięciolecia od 1889 do 1898 r.

Liczba narodzin była zresztą w r. z. wyż­
sza, niż w r. 1898, zwiększenie się jednak liczby 
wypadków śmierci wpłynęło ujemnie na wynik 
ogólny. Liczba d-partamentow w których wy­
padki śmierci przewyższają narodzenia, równa 
sję mniejwięcej liczbie departamentów, w których 
twierdzono stosunek odwrotny, czyli warunki

GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11 Grudnia 1900 Nr. 342.
normalne. Ogólny obraz jest wielce niepomyślny, 
i nie ma najmniejszych widoków zmiany ku 
jlepszemu.

Zmarli. Ks. Aleksander Hryniewicki, prałat 
kapituły wileńskiej, umarł nagle ubiegłej niedzieli 
w Wilnie przeżywszy lat 64 Był to kapłan nie-, 
zwykłych cnót i dobry syn Ojczyzny, wycierpiał 
też wiele dla Boga i Ojczyzny : więzienie, prze 
śladowania rządu rosyjskiego i kiRoletnie zesła­
nie na Sybirze. Powróciwszy z wygnania do 
Wilna, poświęcił się całkiem uczynkom miło­
sierdzia.

Był on prawą ręką biskupa wileńskiego ks. 
Zwierowicza, który we wszystkiem zasięgał jego 
światłej rady. Nieboszczyk był rodzonym bratem 
ks. arcybiskupa Karola Hryniewieckiego, który 
wypędzony przez rząd rosyjski za opór stawiany 
ruszczeniu nabożeństw kr tolickich na Litwie, 
po kilkuletniej tułaczce osiadł we Lwowie i jest 
obecnie kanonikiem lwowskiej kapituły.

Polskie Towarzystwa przyrodników im Ko 
pernika będzie miało posiedzenie 11 b. m. o go 
dżinie 6 - tej wieczorem w sali lwowskiego 
instytutu chemicznego na uniwersytecie. Prof. 
Niemiłowicz i prof. Bądzyński będą mówili p za­
razkach w wodzie z wodociągów.

Bal prasy odbędzie się w salonach lw ow ­
skiego kasvna miejskiego 4 lutego 1901 r. K o­
mitet balowy zabrał się już energicznie do pracy, 
pragnąc by ta zabawa zaćmiła jak zwykle 
bywało — wszystkie inne wieczory karnawałowe.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W to­
rek 11 grudnia: Zakład fizyczny (Długosza 8) 
godż. 7 prof. dr. A. Mars : Hugiena kobiety za­
mężnej (wstęp wyłącznie dla kobiet). Szkoła re- 
lna (Kamienna 3) godż. 7 prof. dr. J. Nussbaum: 
Wstęp do anatomii porównawczej

Tematem pogadanki środowej 12 b. m. w 
lwowskiej Czytelni katolickiej będzie: „Książę
Mikołaj czarnogórski jako poeta11. Rzecz wygłosi 
ceniony badacz literatur słowiańskich dr. Jan 
Leeiejewski. Oryginalny temat, niezwykła postać 
władcy czarnogórskiego, nazwisko prelegenta, 
zainteresują niezawodnie ogół członków czytelni 
i szersze koła. Początek o godż. 7 Wstęp wolny 
dla pań i panów.

Z lwowskiego kasyna miejskiego W  środę 
12 bm. o godzinie pół do 8 odczyt dr. Bronisła­
wa Gubrynowicza o Sienkiewicza „Quo Vadisu.

P. Helena HempeJ długoletnia współpraco­
wniczka redakcyi i administracyi „Wieńca i 
Pszczółki11 obecnie z powodu osłabienia wzroku 
i ogólnego mezdrowia usuwa się na razie od 
czynnej pomocy w tern wydawnictwie.

W Iwowskiem Towarzystwie oolitechni- 
cznem 12 b. m. o 7 wieczorem mówić będzie p. 
Tadeusz Rozwadowski inżynier Wydziału kraj o 
nowych szluzach automatycznych.

Z Kasyna miejskiego. W  piątek 14 i w so­
botę 15 bm o godzinie 7 wieczorem przedsta­
wienie amatorskie. Bilety wydawać się będzie od 
wtorku 11 bm.

Lwowski „Sokół11 w sześćdziesiątą dziewiątą 
rocznicę powstania listopadowego daje 11 bm. w 
sali swojej wieczornicę ze współudziałem p. Ada­
ma Ludwigu, artysty opery lwowskiej.

KHondarz
W e wtorek 11 grudnia Damazego Pap. — 

Stefana M.
W schód słońca 11 grudnia o godzinie 7 min. 

46. zachód o godz. 3 min. 59.
W e środę 12 grudnia Aleksandra Żoł. — 

Paramona.
Wschód słońca 12 grudnia o godzinie 7 

min. 48, zachód o godz. 3 min. 59.

Colosstum. Codziennie wielkie przedstawię
nie. W  niedzielę i święta dwa przedstawieni,!. 
Co piątku High-Life. Senzacyjny program, prze­
wyższający wszystkie dotychczasowe. Alaski tre­
sowane foki, lwy morskie i koń morski. Freręs 
BurvaTs gimnastycy na 5 rekach, Hermanas 
Aq>< ileras hiszpańskie tancerki. The 3 Frooward's 
elekli'. muzykalna kużma. Fred et Rick komiczny 
akt ekscent**. Ella Myra subretka. Charles, Bea­
ta and IAttle ILrmanee, scena żonglerska. Ty­
rolski>■ dzieci, cudowne, tercet. Ried. że swojemi 
zagudkowemi lalkami. Bdety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników Plohna.

w orkiestrze w akompaniamencie do śpiewu 
starego wdowca. Scharakteryzował go trafnie 
kompozytor fagotem, klarnetem i obojem.

Wykonanie opery było staranne i świad 
czy!o o sumiennem jej wystudyowaniu Pani 
Ruszkowska pięknym swym głosem lirycznym i 
z wrodzoną muzykalnością odśpiewała poprawnie 
ważniejsze ustępy solowe i złożyła dowody do­
brych postępów w nauce śpiewu. Pani Kaspro- 
wiczowa też sumiennie wykonała swoją małą ale 
trudną rolę. Role męskie odtworzyli pp. Bogucki 
i Kaufman. Doskonałymi były chóry i orkiestra, 
a panu Jasieńskiemu należą się słowa pochwały 
za zachwycające dekoracye, przedstawiające kraj 
obraz w noc księżycową.

Słuchacze przyjęli tę operę chłodno. Lepiej 
przyjęto starą komedyę francuską, wznowioną 
obecnie, a zatytułowaną „Igraszki trafu i miło­
ści11 w której widzowie rzęsistymi oklaskami na 
gradzali doskonałą grę pani Bednarzewskiej, pa 
ni Solskiej i panów Fiszera, Romana i Tarasie­
wicza. (gl.)

* Józef Śliwiński, znany pianista, przybędzie 
w przyszłym miesiącu do Lwowa i da dwa kon­
certy, w dniach 6 i 9 stycznia p. r.

Sprawy austryackie.
(Tel. „Gaz. Nar.“ )

Praga 10 grudnia.
W  sobotę i niedzielę odbywał się kongres 

agraryuszów z Czech, Morawy i Śląska; wzięło 
w nim udział 2.000 osób. W  pierwszym dniu 
obradowano nad środkami samopomocy dla rol­
nictwa i zalecono utworzenie spółek rolników 
w każdej gminie i obw odzie; drugi dzień obrad 
poświęcono dyskusyi politycznej; wszystkie przed 
łożone rezolucye przyjęto.

Kruger w Holandyi.
(Tel. „Gaz. Nar.“ )

H a g a  10 grudnia.
Prezes gabinetu Pierson i minister 

spraw zagranicznych Beaufort złożyli w i­
zytę Kruegerowi, który następnie przyjął 
deputacyę z miasta Solingen, przybyłą 
celem wręczenia Kruegerowi szabli ho 
noro w ej.

H a g a  10 grudnia. 
Poseł holenderski w Londynie z pole 

cenią ministerstwa spraw zewnetrrnyeh 
oświadczył angielskiemu urzędowi spraw 
zagranicznych, że rząd holenderski odpiera 
od siebie wszelką odpowiedzialność za 
pismo wystosowane przez izbę deputowa­
nych w dniu 6 bm. do prezydenta Krue- 
gera.

Sztuki piękne.

Handel terminowy.
(Tel. „Gaz. Nar“ .)

Wiedeń 10 grudnia. 
Na ostatniem posiedzeniu ankiety dla han­

dlu terminowego zabrał głos ekspert dr. Viskor- 
sky, sekretarz czeskiej sekcyi rady rolniczej. Jako 
zastępca czeskiego rolnictwa oświadczył on, że 
musi się zastrzedz przeciw temu, aby jego udział 
w tej ankiecie miał być fałszywie zrozumianym, 
a mianowicie aby nie rozumiano, że czeskie rol­
nictwo zrzeka się żądań dotyczących autonomii 
kraju w kwestyach rolniczych. Mówca wziął u- 
dział w ankiecie tylko ze względu na ważność 
sprawy. Co do samego przedmiotu oświadczył się 
przeciw handlowi terminowemu i powiedział, że 
przeciwnym jest także giełdowemu sądowi roz­
jemczemu.

Ekspert dr. Piłat ze Lwowa oświadczył się 
przeciw zniesieniu handlu terminowego, a nato­
miast za wprowadzeniem środków dla ogranicze­
nia gry dyferencyjnej.

Po dalszej jeszcze dyskusyi zabrał głos 
szef sekcyi Beck. Zapowiedział, że w przyszłym 
tygodniu rozpocznie się wydawnictwo protokołu 
ankiety. Zamierzonem jest również, aby człouko- 
wie komisyi za kilka tygodni znowu się zgroma­
dzili celem wyrażenia zdania o rezultacie ankiety. 
Zdaniem mówcy — cel przez ankietę zamierzony, 
osiągnięto w zupełności. Jeżeli XIX  stulecie było 
epoką głębokiego upadku rolnictwa, to wolno 
wyrazić nadzieję, żo wiek XX będzie epoką roz­
kwitu rolnictwa. Wyrażeniem podziękowania 
członkom ankiety, zamknął szef sekcyi Beck jej 
obrady,

Anglia i Transyaal.
Tel. „Gaz. Nar.“ )

Johannesbnrg 8 grudnia. 
„Biuro Reutera" donosi, że Boerowie 

odbili 17.000 owiec oddziałowi żołnierzy 
angielskich, który pędził ten transport do 
Kriigersdorp.

A llv a ln » r th  8 grudnia.
„Biuro Reutera* donosi: Po bitwie 

pod Sterkspruit, Dewet zwrócił się na 
południe i chciał przekroczywszy rzekę 
Caledon dotrzeć do Odendaldriftu, nie mógł 
jednak przebyć rzeki, skierował się prze­
to na wschód i posunął się dalej półno­
cnym brzegiem rzeki Oranje, wreszcie 
oszańcował się w oddaleniu 15 mil od A- 
livalnorthu. Następnie wyruszył Dewet na 
północ w kierunku ku Rouxville. Jenerał 
Knox ścigał go krok w krok. Przednie 
straże angielskie natarły na tyły wojsk 
Deveta koło Karrefortsdriftu nad rzeką 
Oaledon i zdobyły jedno działo. Wojska 
Deweta są strasznie zniszczone. Anglicy 
w pościgu za Boerami na drodze do rze­
ki Oranje znaleźli 300 koni nieżywych.

Dnrban 10 grudnia. 
Boerzy zabrali Anglikom 130 koni, 

przeznaczonych do służby wojskowej. In­
ny oddział Boerów zdobył znaczną liczbę 
wołów i owiec.

kszej części misyonarzami z Szwecyi i 
Norwegii. Oprócz Watts Jonesa był j e ­
szcze jeden Anglik między zamordowany­
mi. Oprócz cudzoziemców zamordowano 
jeszcze kilkuset Chińczyków chrześcijan 
wśród okropnych męczarni.

Dział ekonomiczny.
— Ruch lokalny osobowy. Lwowska dyrek- 

cya kolei państwowych ogłasza : Z ważnością od 
1 stycznia 1901 wchodzi w życie dodatek VIII 
do obowiązujących od 1 stycznia 1898 postano­
wień regulaminowych i taryf na przewóz osób, 
pakunków pasażerskich, przesyłek ekspresowych 
i psów kolejami lokalnemi galicyjskiemi i buko­
wińskiemu, pozostającemi pod zarządem państwa. 
Cena dodatku 10 groszy.

— Wiedeń 10 grudnia. (Tel. Gaz. Nar.) Stan 
banku austro-węgierskiego z d. 7 grudnia 1900: 
banknoty w obiegu 1,401,938.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 20,990.000) 
— rezerwa kruszcowa: 1,214,971.000 (mniej o 
1,923.000), po tfel wekslowy: 395,916 000 (więcej 
o 7,671.000) — lombard papierów: 61,679.000 
(więcej o 1.168.000) — banknoty wolne od podat­
ków : 143,997.000 (mniej o 18,885.000).

Telegramy i telefonematy.

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W e wtorek „Zaczarowane koło" baśń dra­

matyczna w 5 aktach Łucyana Rydla.
W e środę „W esele przy latarniach11 operet­

ka w I akcie Offenbacha, „Fosażna jedynaczka" 
komedya w 1 akcie Al hr. Fredry, syna i po 
raz trzeci „W  studni1 opera komiczna w .l akcie 
K. Sabiny, muzyka W Blodka.

Z teatru W sobotę usłyszeliśmy po raz
pierwszy we Lwowie jednoaktową operę komi­
czną czeskiego kompozytora Vilema Blodeka p. t. 
„W  studni11. Libretto tej opery oparte jest na 
podaniu „Nocy świętojańskiej* wedle którego 
dziewczęta, mające wyjść za mąż, mogą w świe­
tle księżyca na wodzie zobaczyć obraz przyszłego 
swego narzeczonego. Na tle tego podania osnute 
jest przez K. Sabinę libreto tej opery, w której 
dziewczę wiejskie (Hanusia) ma wybierać między 
narzuconym jej starym wdowcem, a młodym, 
jirzez się tajemnie kochanym chłopcem. Do tego 
nieco rozwlekłego libreta napisał Vilem Blodek 
(1834 -1874) muzykę lekką, melodyjną, gdzienie­
gdzie nawet bardzo zajmującą, ale na dzisiejsze 
wymagania już przestarzałą

Napotykamy najpierw w uwerturze tematy 
całej opery w formę potpourri ujęte, wcale nie 
charakteryzujące późniejszej akcyi scenicznej.

W śpiewie spotykamy duety, kwartety, arye 
w formie dawnych strof, które nużą słuchacza. 
Do tego gatunku należy mianowicie duet na p o ­
czątku aktu, gdzie kompozytor posługuje się na­
wet koloraturą, wi ale nieuzasadnioną u starej 
kobiety. Najlepsze wrażenie robią ustępy chó­
ralne i nokturn, świadczące o głębokim talencie 
muzycznym kompozytora. Piękną także jest osta­
tnia arya Hariusi, której melodya żywo przypo­
mina Mendelssohna. W  ogóle napotykamy w tej 
operze na wiele ustępów wskazujących niezatar- 

wpjyw muzyki Mendelssohna — jedna z figur 
iip. skrzypiec przypomina żywo uwerturę do 
„Snu nocy letniej".

Instrumentacya jest przeważnie niewymyśl­
na, orkiestra częs'o idzie unisono ze śpiewakiem, 
a tylko w scenach chóralnych staje się bardziej 
zajmującą. Razi jedynie hałaśliwe posługiwanie 
się kotłami. Dobrze oddany jest żywioł komiczny

Ltsbona 10 grudnia 
Królowa angielska odpowiadając na 

telegram króla portugalskiego Karola, po­
dziękowała mu za złożone sobie i ludowi 
angielskiemu życzenia, wyrażając zarazem 
radość z serdecznego i przyjacielskiego 
porozumienia się istniejącego pomiędzy 
Portugalia a Anglią.

Eskadra angielska odpłynęła już do 
ojczyzny.

Berlin 10 grudnia.
Wedle „Nordd. AUg. Ztg.“ wyznaczeni 

zostali przez Niemce na członków sądu 
polubownego w Hadze: prezydent senatu
w trybunale państwowym Bingner, radca 
referujący w urzędzie spraw zagranicz­
nych Fratzius, radca najwyższego trybu­
nału administracyjnego Martitz i profesor 
uniwersytecki Bar.

Paryft 10 grudnia* 
„Figaro" donossi, że minister wojny 

genereł Andróc żąda 5 milionów franków 
na wybudowanie wielkiego oszańcowanego 
obozu. Roboty przedwstępne rzekomo miały 
się już rozpocząć.

W led«*ń 10 grudnia. 
Cesarz przyjął wczoraj w południe 

niemieckiego ambasadora Eulenburga na 
posłuchaniu, które trwało godzinę.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nur.11)

Berlin 10 grudnia.
Do „Biura Wolfa" te legra fu ją  z Peki­

nu : Port Taku zamarzł. Około 50 okrętów 
w osiadło lodzie.

Pary i  10 grudnia.
Do „Ajencyi Hawasa" d on oszą  z Pe: 

kinu: W piśmie do księcia Czinga i Li 
hunczanga zażądał poseł francuski Pichon 
wycofania wojsk z indochińskiego pasu 
pogranicznego oraz zaprzestania dowozu 
broni.

Dziś w poniedziałek zbiorą się po­
słowie mocarstw zagranicznych dla wery- 
fikacyi pełnomocnictw ks. Czinga i Lihung- 
czanga. Sądzą tu, że rokowania pokojowe 
będą się mogły rozpocząć w najbliższym 
czasie.

Car chory.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Liwadya 8 grudnia. 
Biuletyn wydany dziś 0 godzinie 11 

przedpołudniem opiewa: Car czuł się pod­
czas ubiegłej doby bardzo dobrze i w cią­
gu dnia wstawał na kilka godzin. Siły 
znacznie przybrały. Temperatura i puls 
normalne.

Liwadya 10 grudnia. 
Rekonwalescencya cara postępuje wcale 

pomyślnie. Temperatura i puls normalne.

Londyn 10 grudnia. 
„Morning Post" donosi z Szangaju : 

Według telegramu z Singanfu, generał 
Tungfuhsiang miał już stosownie do osta­
tniego edyktu cesarskiego opuścić prowin- 
cyę Kansu.

Londyn 10 grudnia. 
„Times" donosi z Szangaju 7 gru 

dnia: Nadeszły tu depesze donoszące, że 
hr. York nie umarł rzekomo wskutek nie­
szczęśliwego wypadku, lecz] został zabity. 
Pogłoski tej dotychczas nie potwierdzono.

Pekin 10 grudnia 
Kapitanowie Wingate i Ryder zwie­

dzili także belgijską staeyę misyjną, w któ­
rej było 3000 Chińczyków chrześcijan i 
wielu księży. Stacya ta była przez dłuższy 
czas oblężoną przez wojska chińskie i Bo­
kserów, została już od oblężenia uwol­
nioną.

Londyn 10 grudnia. 
„Morning Post" donosi z Pekinu u 

grudnia: Generał Chaffee wystosował do 
hr. Waldersee pismo, w którem uskarża 
się na to, że Niemcy i Francuzi zabierają 
z obserwatoryum meteorologicznego w Pe­
kinie instrumenty. Hr. Waldersee odesłał 
ten list z powrotem generałowi Chaffee 
z powodu tonu, w jakim był napisany.

Londyn 10 grudnia. 
Biuro Reutera" doosi z Pekinu pod 

datą 6 grudnia: Przybyli tu dziś kapita­
nowie Wingate i Ryder, którzy towarzy­
szyli niemieckiej easpedycyi do Kalganu. 
Opowiadają, że byli w kilku miejscach 
Kalganu, dokąd Niemcy nie doszli Pod­
czas wyprawy nie było żadnych szczegól­
nych wypadków. Wingate i Ryder po­
twierdzają wiadomość o zamordowaniu 
angielskiego porucznika Watts Jonesa; da­
lej dowiedzieli się, że na rozkaz taotąja 
zamordowano w Kweisiczeng około 12 
Europejczyków; zamordowani byli w wię-

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 10 Grudnia 1900.

A kcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika
po 200 zł. m. k. 424*- do 430 '—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531’ — 541 — 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 630’— do 650.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —*— d, 
150 zł.

L isty  zastaw ne na 100 zL: Banku hipot. gal 
4%  koronowe 90.— do 90*70. 5 %  z 10%  prem, 
109-30 do 110"— . 4 l/ ,%  los w 50 latach 98‘30 
do .99-— . Banku krajowego 4 % %  los. w 51 latach 
98‘50 do 99-20. Banku krajowego 4 %  los. w 57 
latach 92-—  do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
4%  (I. emisya) 92*50 do 93 20. 4 %  los. w 41 
latach 93-20 do 93‘90. 4 %  los. w 56 latach 91*10 
do 91-80

O bllgi za 100 zł. Galie, funduszu propina- 
nego 4 % . 95‘70 do 96’40. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5 %  100-50 lic — Kom,han. 
kraj. 5% w. a. II. em. 100-50 — do 101*20. 
Pożyczka krajowa 6 %  w. a. 102’—  do — '— , 
4 % %  98-50 do 99'20. 4%  obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92"— do 92"70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 77*50 do 79 50 
Losy miasta Stanisławowa 145'— do — ' — .

M onety. Dukat cesarski 1130  do 11*50. Na- 
leondor od 19*10 do 19*40 Półimperyał — *— do
— .Rubel rosyjski srebrny 2*53*—  do 2*57’— .R u ­
bel rosyjski papierowy 2*53.50 do 2.55'70 100 marek
niemieckich 117*40 do 118*—.

Wiedeń d. 10 grudnia. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 675 50, 
węg. zakładu kredyt. 678" — , Anglobanku 271*— , 
Unionhanku 550"- Banku dla krajów koronnych 
410 50, Bankvereinu 468 — , Bodencreditu 889 '— , 
Gal. Banku hipot. — *— , kolei państwow. 666 25, 
kolei południowej 112-25, tramwaju A. 250-— , B. 
242"— , kolei Elbethal 472"— , kolei północnej 
—•— , kolei czerniowieckiej — •— , alpiny 449*— , 
Rima Muranya 492"50, pragskiego towarz. żel. 
1680, fabryki broni 285*— , tureckie tytoniowe
— * — , ohlig. węg. indemniz. 9T35, renta majowa 
98'65, austr. renta koronowa 98'60, węg. renta 
koronowa 92’ —, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91'60, 4-procent. listy banku krajów. 92 '— , 4 % . 
procent, listy banku krajów. 98*50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 4 l/J#-procent. listy bankn 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*85, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*—, losy tureckie
107*25, marki 117*60, ruble 254 25.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 10 grudnia. (Przedruk z urzędo -

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1480  
do 15*— , pszenica gotowa nowa 14*20 do 14-60, 
żyto gotowe 12"50 do 13*— , żyto gotowe na ter­
miny 12*40 do 13* owies obroczny gotowy 12"20 
do 12*90, owies na terminy 11*50 do 12"— , ję ­
czmień pastewny 10-— do 11*— , jęczmień brow. 
12*50 do 13 40, groch do gotowania 14*50 do 
24*— , wyka — — , do — *— , nasienie lniane — *—  
do — , nasienie konopne — ■— , bób — *—  do
— . bobik 11*60 do 12’40, hreczka — *—  do
— ■— , koniczyna czerwona galicyjska 110'—  do
130 —, biała 70'— do 120 — , tymotka 38'—  do 
48*— , szwedzka — *— do -- -— , kukurudza stara 
— •— do — *— , nowa — *— do —•— , chmiel sta­
ry — *—  do — *— , nowy za 65 kilo —*—  da 
— • — , rzepak 26*50 do 27*— , groch pastewny 
12*— do 1 3 ' - .

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 35"50 do 
36 '—  na terminy 32 50 do 83*— , war rauty — *— 
do — •— .

— Wiedeń d. 10 grudnia. Cukier (spokojnie) 
24 85 do — ■ - , Nafta galicyjska 39"35 do 41*35,
Spirytus 42'80 do — *— .

Budapeszt dnia 10 grudnia.
Kursa w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na kwiecień 7*42 do 7*44, 
na październik 7"60 do 7"62, żyto na kwiecień 7*15 
do 7*16, owiea na kwieo. 5*58 do 5'60, kukurudza 
ua maj 4'89 do 4 90.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: zimno i sucho.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Specyalista w chorobach ocznych

D r -  L e o n  G rr-U Ld-er
el. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26.

r '
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Violetta Merian.
Z francuskiego

napisał

^ - ■ U .g - a s t 3r n  P i l o n .

iCiąg dalszyi.

Był wszechstronnie genialnym, ludzkim, 
współczującym, nadzwyczaj uczynnym, z duszy 
radby był dopomódz innym, opiekować się nimi. 
pocieszać, on który sam tak bardzo potrzebo 
wałby pomocy, pociechy i wsparcia!

Prawie równocześoie z poznaniem małżeń­
stwa Martinów, przypadkiem poznała też Vio- 
letta doktora Octavię Raynouard. Magdalena 
zachorowała pa jakąś dziecinną wysypkę, mu­
siano wziąć lekarza. Dlaczegóż nie miałaby nim 
być panna Raynouard ?

Po wyzdrowieniu Magdaleny, Octawia od­
wiedzała je  jako sąsiadka i przyjaciółka. Wsku­
tek powierzchownego podobieństwa stosunków, 
uczuwała Violetta pewną sympatyę do tej brzyd 
kiej nieco szorstkiej ale bardzo dobrej panny.

Panna Raynouard poświęciła swe życie wy­
chowaniu młodszego brata Franciszka, podobnie 
jak Violetta wychowaniu Magdaleny. Żyła jego 
przyszłą wielkością; czuła że zapewne przyszła 
na świat w tym celu jedynie aby mogła słać 
drogę stawnemu Franciszkowi Reynouard.

— Żona sławnego człowieka — mówiła — 
myśli o swoich dzieciach i sobie samej tyle p ra ­
wie, co o swoim m ężu; nosi jego sławne nazwi­
sko i podziela niejako uwielbienie, które jego 
wielkość wzbudziła. Tern samem jest poniekąd 
samolubną ! .. Ale siostra, o której nikt nie mówi 
ani nawet wie, poświęcająca chętnie własne 
szczęście, każdą myśl, przyszłej sławie ukocha­
nego brata, czyż to nie uosobiona kwintessencya 
zaparcia się i poświęcenia?

Mówiła to wprawdzie żartobliwie, lecz pod 
tym żartem krył się główny rys jej charakteru.

Franciszek był zupełnem przeciwieństwem 
siostry, tak pod względem fizycznym jak moral­
nym. Dość piękny, pielęgnował starannie swoje 
włosy i paznogcie, nosił rękawiczki, które zdej 
mował przy rogu ulicy Saint Antoine. ażeby się 
nie narazić na śmiech kolegów. W gimnazyum u- 
trzymywano, że jest zarozumiałem, było tojednak 
mdłem określeniem, on był w sobie zakochanym. 
Czy był rzeczywiście tak niezwyczajnym mło­
dzieńcem, jak to utrzymywała jego siostra?

Krótkie słowa, z któremi się dał słyszeć 
nie objaśniały tego punktu.

Octawia była żywym komentarzem tych la­
konicznych, starannie wyćwiczonych odpowiedzi.

— On taki nieśmiały —  mówiła.
Dziwna to była nieśmiałość. W  rzeczywi­

stości bowiem, nadmierna zarozumiałość krępo­
wała każdy swobodn ejszy ruch, psuła każdą je ­
go odpowiedź. Nie wiedział o czem miał mówić, 
bo chciał przemawiać nadzwyczajnie, bo czuł się 
wyższym od otaczającej go sfery, w której się 
obracał.

Trudno było odszukać prawdziwej natury 
w tej zmanierowanej istocie. Kobiety bardzo go 
interesowały, lecz w taki sposób, że pozując 
przed niemi, chciał je  olśnić, a nie umiał się im 
podobać.

Pewnego dnia Violetta przeglądając pocztę 
sklepową, znalazła list zaadresowany do siebie. 
Bratek służył za pieczątkę, a wieniec z niezabu- 
dek zdobił blado-niebieski papier. Zaczęła czytać:

„O ty, której spojrzenie...* z przestrachem 
przestała —  Miłosierny B oże ! List miłośny i do 
tego wierszami!...

Miała ochotę śmiać się, ale była zarazem 
zła i zdziwiona. List przyszedł pocztą, kto mógł­
by być jego autorem? Może który z subjektów? 
Prędko oglądnęła się w około. Wszyscy byli za­
jęci zwykłą czynnością, jak zawsze; nikt nie 
zdawał się zważać na panią Noirmont. Potem 
przeczytała wiersze do końca z uczuciem niema- 

| łego wstrętu; samo poetyczne tykanie było nie-

znośnem. Były tam też ustępy o ramionach z 
marmuru i śnieżnym biuście; poeta op sywał 
swe „noce bezsenne poświęcone rozpaczy bez­
dennej “ w której przeklinał matkę, że go na 
świat wydała.

W  końcu zaproponował Violecie ucieczkę 
„do kraju, w którym nie stąpiła noga ludzkau, 
między dzikie zwierzęta, które „nie są tak po 
ludzku okrutne". „Tam możemy w wiecznem 
objęciu skonać, w powolny’ h katuszach nie­
szczęśliwej miłości".

Viołetta zmięła ładny papier i włożyła go 
do kieszeni; potem ząjęła się zwykłą robotą, ale 
podpisując odbiór jakiejś paczki, mruknęła do 
siebie:

— Ośla g łow a !
W ieczorem idąc do domu, zadzwoniłn do 

drzwi Octawii. Magdalena miała dziś wolny 
dzień i ten przepędziła u Raynouardów,

Franciszek otworzył je j drzwi.
— Moja siostra — powiedział — wyszła z 

małą na spacer, ale mogą wrócić w tym mo­
mencie.

—  Mogę zaczekać na nie —  odpowiedziała 
Violetta — proszę sobie nie przeszkadzać, jeśli 
pan ma jakie zadanie do wypracowania.

— Nie mam żadnej czynności — odpowie­
dział Franciszek, który nie lubił, gdy mu przypo­
minano, że chodzi jeszcze do gimnazyum.

Yioletta usiadła w dużym fotelu, podczas

gdy on stanął naprzeciw, opierając się o komij 
nek i spoglądając w ziemię. Chwilę było cicho, 
naraz Yioletta wyjmując chustkę z kieszeni, dot­
knęła zgniecionego listu.

Dotknięcie to poruszyło wspomnienie ran­
nego zdarzenia. Przypadkiem spojrzała na Fran­
ciszka i dostrzegła jego dziwaczną pozę, która 
miała wyrażać gwałtownie tłumione uczucia. 
W  głowie jej mignęło podejrzenie:

—  Czy to nie o n ?  — a natychmiast pe­
wność. —  Tak, to oni

Czuła na sobie jego ciekawe spojrzenie; 
Franciszek szukał w jej rysach odpowiedzi na 
swoje wyznanie. Poczerwieniała z gniewu i to ją 
jeszcze mocniej rozdrażniło, bo czuła, że ten ru­
mieniec zostanie inaczej zrozumiany przez dzie- 
więtnastoleti iego adonisa. Mimoto zapanowała 
szybko nad sobą i powiedziała obojętnie:

—  Sprężyna pękła w moim zegarku, pań 
ska siostra obiecała mi adres znajomego zegar­
mistrza. Czy i pan go może zna?

— Z pewnością.
Poszedł do stołu i nabazgrał parę słów na 

papierze. Yioletta vprzyjęła, poszła z tem do o -  
kna i poznała natychmiast' to samo pismo co  na 
liście.

C. d. n.)

najtańsze i najpiękniejsze wspaniale ilu 
str.-wane pismo d a kobiet, zawierając 
w ie lk ie  ta b lice  k ro jó w . wykona e pr ez 
z1 akomity h krawców paryskich, ora/, do- 
kat*l powieściowe i nutowe, kosztuj 
dwartalnie tylko S0 ck , (1 bor. 80 hal.) 
rocznie 3 zł. 6 et. Obecn e drukują „M o­
dy paryskie" przystępni- bardzo ułożona 
N aukę k ro ji auk en i b elizny. Prenu­
meratę na<syłae należy do Admiuistraey 
„ Mód paryskich“ Lwów, u ica J kade- 
mi. ka nr. 10. 6890

Numera okazowe na żądanie wysyła 
się gratis.

H E R B A T Ę
wzorowego zbioru, wprost spruwadzon ; 
znakomitą w smaku i j korci przy 3 klg.
npłatuie, 1 klg. iui od kor. 3‘60, wysełam 
z Hamburga nieocloną

Szczególniej polecam: 1 klg
Angielską he-b-te na śniadanie kor. ó ’5 
Rosyjską „K iachta“ mieszankę „ 6'ć0
A ng elską miesz,.nkę " „  fi- -
Karlsbadzką „ „  950

esarską „ B 1L5U
Rosyjską he'batę karawanową „ ln-—

. P. C. Kiihue, > Itoua H ofen strasse 3. 
69 0 D ui importowy herbaty.

I* » t -  !% . i, Jr.fb, I A
po 1 et. od wyrazu

Ł żka żelazne, skłalane po z 'r . 5' 0, 
"  bokami, orzecliow > lakierowane po złr. 
12'— , 14-— , fi'— , l s -— , 2 . M ateace
dru.-iane sprężynowe . o złr 13 50 Ł ó ­
żeczka dzieci ne po złr. 12'—, 1 4 — , 
1 6 '— , 1- — . Kompletne umvwalo e od zł. 
8 '— do zł. 30 .—, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : Tar 
nopol plac Sobieskiego.

\ o » o ś ć : 
nadzwyczajni

k o łd r y  p e c h o w e ! -
„eza jn i- trwałe lekkie 

i c epłe, zale ane d a -horych łub osób 
starszych, sztuka 16, 8 ! 20 zł. Kołd y 
na wełnie owcz j lub bawełn e począwszy 
od 4 zł. — M aterace włosienne począw­
szy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
Specyalna p r a c o « ula kołder i materaców 
JOZEF SCHUSTKR, Lwów K opern ika  5

I Ą  S^TU K  W OŁÓW  mł dych, roboczych 
■H’ lub na wypas, i 10 do 12 sztuk. 3 i 
4-o letnich jałówek jest do sprzedania. 
Z głoszenia przyjmuje zarząd dóbr H yśla - 
y cse  p. M ościska.

A. Krzysztofowicz
i£un  tajni, dywanów i 

różnycŁ nrzeflmtotów dla i  
rządzeń nokojowrcli

Lwów, plac Halicki t. 2
otrzymał flieffi wyttór na gwiazdy

Parawany — E>r my 
Kozy indyjsikie różnokolorowe 
Skórki angor we w różnyeh kolorach 
Kołderki ang elskie do podróży 
Kołder i jedwabne 
Maty chińskie najnowsze 
L mbrekeny do okien 
Poduszki de owacyjne jedwabne., o 
krągłe, kwadratowe, także we for­
mie świnki, kapusty, marchwi, grzy 
ba, róży, koniczyny,

Gobeliny, Makaty, Hafty.

z d r o w y c h  i  < h o r y c h :  W y­
borny miód ku acyjny po 5 kg. 3 zł. 

30 et. K orzeniew icz, Iwanezany.
Dl a

bor

K UCH t R /  żonaty bez^z etny z ba-dzo 
dobremi świ dectwemi, poszukije po­

sady od Nowego Roku Może się z»jąe i 
ogrodem. Łaskawe zgłoszenia pod A. N. 
k u ch .s ł poste restante tsybło k l-ołszo- 
wiec. 7 i 7

D ; . . r n  nauezyc elskie Mme Allement 
D  U l  II Kopernika 22 poszukuje egza­
minowanej nauczycielki z m„zyką.

Ogier 4 -r o  letni
pół-krwi angielskiej, kasztan, po 
Delfinie od Donnerhorna pełnej krwi 
anglika, ujeżdżony pod wierzch, 
bardzo pięknych kształtów, — jest 
do sprzedania we Wzdowie za cenę 

800 koron.
Zarząd dóbr Wzdowa

poczta: Wsdów, 
tacya kolei: Rymanów.

W yborow e

karpie sztukowe
na w igilię, ma na sprzedaż po oe- 
naeh przystępnyoh. Zarząd dóbr
Krakowiec pod Radymnem

i rzez sprzedaż na raty pra­
wnie dozwolonych oryglnal- 

ych losów może sobie 
n ^ d y  ł*tw o zarobić 
*■ miesięcznie 200 do 

400 koron.
Z g ło - 

I sze i* do 
m je j firmy 

| istn i-jącoj od r.
1866 Wechselhaus 
FUCHS. Budspest IV. 
Kecak mie gasse I

damskie, oryginalny krój „Ger- 
zona“ idealna forma, wełniane 
6 50, jedwabne 12’— złr. kolo­
ry najmodniejsze, wybór o l­

brzymi.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacti 1 8

róg H e tm a isće j 6 979

Reisende
Agenten, Cc lport, Hausierer
*uf l e i c h t y e r k a u l f i c h e n  neu- 
en u. gesetzlich geschiitzten Massen 
artikel (billigste prachtvolle W eih- 
nachtskrippen, Neujahrswunschkar- 
ten etc.) bei vollen

33%  bis 5 0 %  Provision
sofort iiberall gesucht.

Aussergewóhnlich hoher Ver- 
dienst beisofortiger energiscber Ta- 
tigkeit gesichert.

Auch fńr Inhaber von

U
St&nden v o rz U g lich  g e e ig n e te  l o h -  

n e n d e  A r t ik e l !
Anf gefallige Adressaneabe duroh Postkar- 

te fo gt postwendend Naheres,
Jonef Miillttr, Mtiuuhen,

88 N ym phenbui erstraase 38.

BMW ■-»
■ ullkkkh[kkkśtŁ 

U j , ■  m * .
przedtem J U L I A N  S O L I K

M A G A ZY N  I P R A C O W N IA  F U T E R
we Lwowie ni. Sobieskiego 1. 7

K S J f f Ł g y i g a i  ,£ ł ~ l* - . i ! * *  ,
4 5 5 ?  d E S ; * 522s  ł

ga unka h, wierzchy gotowe do futer męskich i damskich '
Materye nąjnowsze na wierzchy w nąjwiększym wyborze 
m  o o , . , .  * * * " ” C e n y  u m ia r k o w a n e .

|s kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  o t .

Rozsełam  zupełnie nowe s are pierze rę­
ką darte, pół ki o tylko 60 et., to same 
w lepszym gatunku tyllto 70 ct. w poczto 
wyoh pa i etach próbny h 5 kg. za pobra- 
n em i-ocztowem. J  K r a s a ,  han el pie­
rzem w Suuichowie koło P  agi (Czechy). 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła 
dny adres. 6959

G r a t is  1 f r a n c o

F r ic k a  podręczny katalog
podarunek świą*eczny ze wszystkich— 

galezi 1 terotiiry.
Wilhelm F r ick , Wien. &raben 27.

I
I

7 0 c t ! < A W Y niezrównanej do­
broci aromaty-

f i  twowbŚ L e o n a r d a  Soleckiego
Lwów, U u torrgo 2 — F ilia , ulica Z ielo­
na I. 4 —  5-kilowe woreczki franco wy­

syłam do wszystkich mjejsi owośei.

J. Kapralik Lwów, polsi-a wszel 
kie instrumenta oiu-i 

zyo’ ne i sim egrające Cenniki beziłatnic.,

na

i N ajlepszej jakośoi i po nsii roh oe-

i
^ ________ . Łjt&ńazyo
naob wsselkie towary korzenne

poleca handel

fflŁDISŁAffA BAŻANTA
Lwów, Halicka 3. — Wyśmienite konserwy jarzynowe: szparagi, 
schampiony, fa s o la , groszek, litrowa pusz, od 40 ct. wyrób kraj.

Ś viatowe s'awne są moje prawnie o- 
clironione jedyne wvnalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospektu sa przy- 
siauiem 30 cf. marlam i. J .  A u g e o - 
f e ld , c. k. właściciel przywileju, Wie 

IX. Tiirtpnstrtissp 4.

Masło deserowe!
I R e ? ! # !  czystej krwi Yorkshire, od 50 
k w o & l t l  _e jn j  i,^ wagi są na
sprzedaż po 45 ct. kilo w Pruskach i-o 
czta i stacya Wasylkowce. 716 I n a j lo p s z e ,  rozsyła codziennie  świeże,

' pacz ach 5-cio kilowych Detto 9 fun-
■ ' —- ,  p — w tów za zł. 5 '— fn.nco za za iczką, z gwa-

-M- 1  i* 1 ■ I  raneyą na lepsz j  obsługi.

}■zł- 5; ' ct- fant - l  M a r y a  L a u b o w aZ  truflami 2 złr. W s-liczDyoh terynkach i 
Dw6r ŁnpRzyn Brzeiany. w  B f i c e s i k u .

Rozsyłkę moich 
harceriskich ka 
aarków z 1900 
już rozpocząłem

Kanarki
z Harcu

niezmordowane 
śpiewaki dzien­
ne i wieczorne 
obdarzone prze 
śli<-znym głosem 

czy to ciągłym 
czy trylem, wiernie naśladującym głos p 
s/.c»ałki , fletu , skowronka itd. Wysyłan 
< gwaraneyą dostawienia żywych do miej 
tea przaznaczenia. Daję kupującemu 3 du 
io wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj 
uiuię za zaliczką poczt. Za kanarka 1. k1 
łądnm 8 złr., II. klasy 6 złr. III. klasy 
t zł.- Ponieważ nie ponosimy żadnycł 
lio.ztów, mogę więc przy rocznej sprzeda 
żv 40 do 50.U0O -ztu k , zadowolić się iua. 
tym zyskiem od sztuk'. Kanai ki moie zy 
ikałv 7t- złotych i srebrnych medali pańsi 
od krajów; eh rad roln iczych, oraz dyplo 
uiy honorowe i pierwsze uagrody.

Hodowla szlaohetnych trylerów z Harcu

Frjduryfc Sauer w Grasliiz

P 0  ™ i 0 Uy e b K e
^ C .

,, L* ó w , A k
P»lee a C eflac||

■ a a - i c O c
D /fibn

osobowy
pospiesz.

łl
osobowy

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
io, ^  .  odjaMdy pociągów podane są podług tegara Środkowo-europejtkiego. 

Pociąg godeina P rzych od zą  do L w ow a  na d w orzec  g łó w n y :

a Stryja, Kałusza i Borysławia (ae Skolego od 1/5 do 80/91 
* ^ ! rtnl®WIn ’ ł Itzka“ t Constanoy, Bukaresztu, '
z PodwóToćaYsk°łT»rn ? ° ISA Berlina. W reł.rodwołooaysk, Tarnopola, Grzymałowa, KopyozynieoJ

z Br*rułbnw*C’ 8U ni^ w o w a , Husiatyn*
1 Janowa (“ "•‘ areniue od 13 maja do 10 września włącaaie)

z Tarnopola, (Kraanego, Brodów)

2 Przemyśla. W iednia, B e il‘ n .
z R /e « «n» t  A ’ w Orłowa, Tarnowa, P eu tn
i  Rzeszowa (Lubaezowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślali
l  Janowa&W° Wa (K 6re,m 6ł6- Chodo^w a) ^

pospieszn.

6'20
6.46
7-*5
8-00 
805 
8T6 
8-50

11-45 
11-55 
12.55 

115  
1

osobowy

1-36 * Ł -0.1! ? ™ S l Kałusza, Chyrowa(Ławooinsgo od 1|6 do 15/9
1-45 z Czem iowieo 1IfaklTń \ M “ owa- Bx« « ow». Kozwad. Przeworska 
8 85 i  ? V  ^  > Bukaresstn, Jass, Husiatyaa, Staniał
3 1 4  z Brzim ho°wi „^r i  y i  i ? 0*1 * 'Z1!" ! \ ^ od ó

pospiosan, 
osobowy

I

Wodociągi.
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun"). Doborowa jakość 
materyału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie. Pierwszorzędne refereneya. W  miarę umowy na 8pła- 
ty  na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18.

ospieszn.
osobowy

6-40 
5-45 
5-66 
600

8-88 
8-49
8-50 
923
9-45 

1000 
10-15 
10-80 
8-12

“ fET1
2-20
M 7 z 

1 ^ 2 1  *

2
« Krakowa yow a ’ 0deMy» Urzymałowa, Kozowy, Brodów
z Czerniowieo, I*tkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubacaowa, Rawy ruakiej

z Brznehowie (od 13/5 do 16/9 w niedair i świata) 
z Janowa (od 1/5 do IM ) w n iedzie le  i ś w i t a ) *  } 
z j-akewa, W iednia, Tarnowa, Lnbaoaewa. Sani
“ ? " “i h.07icJ^ 3/5 .do

Sanoka, Proomyśla
   , . v(„  iu /«  cuoaieume

• Janowa (oodaiennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W rooł., Tarnowa, Jasła, Przeworska 1 Roawadowa
« Czerniowieo, Itzkan, BykaroK Tu7auiiatynV“ k órM m .rfUl 
z Ławooznego, Peaztu, Chyrowa ^  •
z Podwołooayak, K (jowa, Odessy, Brodów, K opyosynloo. 
a Podwołooaysk, Tarnopola aa d w /r io c
• Tarnopola
a Podwełoozysk, K ijow a, Odessy

Podaąpaaaą

Pociąg godtina 

pospioszn.
n

osobowy

n i l a

i  bidli i
1 .  3

4 V / o

ulica Jagiellońsls.a
(dawny lokal Banku kredytowego) 

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wktadkowyoh i asygnafc kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła ftknwe O wypłaty z zaohowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki waładsowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 

książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku gaiic. dla handlu i pzemyslu.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 

powszednim, poprz. dzająeym zwrot tasow ych. _ J *
W zakres d/.rałania Lwowski] Filii Banku Galie dja handlu i przemysłu wohodaą wszel­

kie czynności bankierskie, a za em : wymiana papierów, walut i kuponów eskont weksli 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie poźyozek na’ 
raobunek bieżący za odpowiedmern zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

Oddział zastaw niczy 4327

Lw ow skiej F ilii Banku Galie, dla handlu i p r e m y s ł n
udziela pożyczki na wszelkie kosztownośoi: jako to : drogie kamienie, perty, złoto i srebro

I Tin u f  AM n r  — -J i -- — \

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na raobunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznyob tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryuaz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym klnozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozynii Bank hipo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe zię do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym.

posplM U .
osobowy

O dohodzą se  L w ow a  s d w o rca  g łó w a o g o  i

pospiessa.
osobowy

pospiessa.

do Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erłiza  
U Itakan, Csem iowieo, Stanisławowa, Bukaresstu, Goastaac,
„ Krakowa, W iednia, W rooław ia, Bsrlina, Chyrowa, Sambora
„ Briuchowio (od 18 maja do 16 w nośa ia  eodtieonie)
* Jjawooąnego, Mnakaoza, Pesato, Borysławia
* Podwołooaysk, Kijowa, Odessy, B r-dów  
„  Stanisławowa, Podwysokiego, P/tutor 
„ Krakowa, W iodnia, W rocławia, Berlina, Lubaosowa
"  ” a o ,  %  Warsaawy, Okyrowa, Przeworska, Boa 

wadowa, Stróia, Tarnowa
„ Skolego, Chyrowa, K ałnssa (do  Lawooan. od 1/6 do 15/9) 
o Janowa
„ Podwołoosysk, Brodów, Kopycayuieo, Husiat. Grsym. K ow w y 
a Caerniowieo, Stanisławowa, Poiotor 
„ Sokala, Bełsoa, Lubartowa, Rawy unkisj 
„  Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i świata)
„ Podwołooiyek (K ijow a, Odessy, B.odów)
* Brznehowie (od 13 maja do 16 w ru śn ia  w nioda. i święta) 
„  C iernie wiec, Ttskan, Stanisławowa, liasiałyna
* .ow*r Wiednia, W roeławia, Berlina 
„  Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 39 wneśmia) 
n Janowa (oodiiennie od 1 maja do 15 wriośnia)
,  Bnuohow io (oodziennie od 18 maia do 16 w nośaia)
„  Riesaową, Chyrowa, Praemyśla, L n baouw a, Jarosłąwią 
„  Stanisławowa

"  J*“ W01 eoda^en^e)ll>/# W ^  p*w“ - *■od l W  d® >0/4 
„ Krakowa, W ioduia, Wroeł. Berlina, W arw . Orłowa, Tarnowa

;  S s s t M S i “ “ - p“ *“ - * - “ i
„ Sokala i Rawy ruskiej

:  s s r a  K  JJ*w  ’  ‘ ‘ *‘,w
„  Czerniowieo, ttakan * •

'  « n w » ’ Z\edai\ W' m '> PrMW ł» k*» Kołwadowa, Rae-now a, Orłowa, Tarnowa
„ Podwołooiyek, Brodów, Kopyoayniee, Grjymałowa,
a Podwołoosysk, Kijowa, Odessy 
a Podwołeosysk
a „  Kijowa Odessy
„  Tarnopola
„ Podwołooaysk * *

Uwaga t Noone pora oanaosona jest ramkamL Powyśeąy osas środkowo-earoaaiak 
jest eśnieji r o 36 minut od ozasn lwowskiego. Binro informar » 
e. k. kólei pańotw. w gmachu Dyrekoyi pray nL K n siok ioh  1 5 0 
bliłssyoh wyjaśnień, sprsodąje bilety i karty okrgine jak ote ł i krtnśeeak 
s rozkładem jazdy.

9'00
915
9-25
9-55

10-20
1-25
1-55
2-15 
2-46
2-55 
8-05 
8-15
3-36 
3-30

TTT
6-18

6-80
6-50 
7.10 
7 * 6
7-48 
912

10-40
10-60

pOtpiCMJU
osobowy

z dworo* Po(|ms^iK 
• ■

Upraszamy Szanownyoh czytelników, aby zamawiając lub knpająo przedmio­
ty reklamowani w Oateeee Narodom* lub w ogóle korzystając z działa ogłomm- 
ogowego, raczyli powoływać się na Oaeetą Narodową, jaką ną źródła, «k»d iąfo»7o g o w e g o ,   r         j ,
meoye swoie zao/erpuęlL Takie powoływanie się bowiem, wpływa naf rotieraen le  

3 głooszeń Oatety Narodowej. r  ■ ^ ^ e r ^

sezon!
plecione w rożnychotrzyiualisuiy własiiir tranyport i polecamy po cenach najniższych; RoyOŻki kokosowe, szczotkowe i _ _

wie lkośc iach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki c c a to w e  w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Prześciołki ceratow e w  różnych deseniach i rozmiarach. Maty j&gońskie na ściany i przed łóżka. Cerjrty na stoły i meble

W8* j s t k 0 bardzo gu sto w ne  l  w w ie lk im  w yborze  poftog

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańską 4 ,  o|H»k cukiutni W -,o  G rom

iialny redaktor P l a t o a  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


